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POGAWĘDKA.

Warszawa ma szczęście do artystycznych wra­
żeń w tym roku; słyszała Rubinsteina, obecnie po­
dziwia słynną, europejską truppę dramatyczną, 
zorganizowaną przez wielkiego miłośnika sceny 
i mecenasa sztuki, ks. meiningeńskiego.

Jerzy II, podobnie jak król Ludwik bawarski 
zajmuje się teatrem gorąco i ma żyłkę artystycz­
ną; jeden wszelako zapalonym jest miłośnikiem 
dramatu, drugi opery, jeden w małej mieścinie, 
niespełna 12,000 mieszkańców liczącej, urządził 
przed kilkunastu laty wzorową scenę niemiecką; 
drugi w Baireucie wystawił świątynię dla mu­
zyki przyszłości, obaj dla swojej narodowej sztu­
ki, nie szczędzą kosztów, poświęceń, opieki i w hi- 
storyi jej rozwoju pozostawią niezaprzeczenie po 
sobie piękną kartę zasług i pamięci.

Truppa meiningeńska przedstawiać ma ideał 
nowoczesnego teatru, tak pod względem dobrane­
go kompletu sił artystycznych, jak i scenicznej 
wystawy.

Eusembl, całość, gra zbiorowa jest najgłówniej­
szym celem znakomitej w swoim zakresie reżys- 
seryi, która zerwała z dawną tradycyą wielkich 
gwiazd, wielkich talentów, otaczających swoim 
blaskiem sceny i utrzymujących ich sławę. Każdy 
teatr starał się dawniej o jednę, lub kilka wybit­
niejszych jednostek, które zapewniały mu opinią 
dobrą i rozgłos, indywidualność aktora stała na 
pierwszym planie, sztuka pojedyńczemi rolami 
świeciła. Wystarczało być takim kolosem, jak 
Dawison, Ristori, Rossi, Śalvini, albo Sara Bern­
hard t, aby w lada jakiem najczęściej otoczeniu 
jedną zazwyczaj kreacyą zachwycać publiczność 
i krytykę.

Z czasem wszelako pojęcie i wymogi się zmie­
niły; sztuka dramatyczna poszła o krok naprzód, 
interes pojedynczych ambicyi aktorskich podpo­
rządkowano pod ważniejszy interes sztuki, popis 
wyjątkowych talentów zamieniono na koncert 
zbiorowy wszystkich najdrobniejszych sił przez 
ich dopasowanie umiejętne i zrównoważenie.

Zajęto się gorliwiej effektem całości; w prze­
widywaniu, że talenta dramatyczne nie rodzą się 
jak grzyby po deszczu, że ich zabraknąć może, 
postarano się o to, aby losów sztuki i sceny nie 
przywiązywać do indywiduów wyjątkowych. Re- 
żysser stał się owym zakulisowym bohaterem 
sztuki, który jak dzielny wódz rozgrywać musi 
kampanią wielkiego repertoaru i umiejętną ręką 
kierować wszystkiem.

L'union fait la foręe przyjęto za dewizę na sce­
nie i poddano się jej z poświęceniem i karnością 
prawie bezprzykładną w tym światku, w którym 
własne ja podniecane ambicyą i wygórowaną mi­
łością własną było i jest jeszcze najczęściej jedy- 
nem bożyszczem i ideałem.

Meiningerzy dali przykład wzorowy takiej ab- 
negacyi osobistej talentów dla dobra i pożytku 
sztuki.

Każdy z artystów obowiązany jest poddawać 
się wskazówkom głównego kierownika sceny, 
przykładać się wszelkiemi siłami do powodzenia 
całości i dlatego żadne widzimisię, żaden kaprys 
nie wchodzi tu w rachubę. Dzisiejszy Cezar mię- 
sza się jutro w tłum i pomaga statystom do gry 
mimicznej; primadonna, złożywszy królewską ko­
ronę Elżbiety z głowy, staje w szeregu dam dwo­
ru, aby nadać pochodowi wspaniałość i intelli- 
gentnym udziałem przyczynić się do ensemblu.

Co do technicznej strony zużytkowano wszystko, 
aby podnieść wrażenie na zmysły widza i wszel­
kiemi środkami sztuki i mechaniki osiągnąć głów­
ny cel: złudzenie prawdy rzeczywistej. Pod wzglę­
dem wystawy też Meiningerzy przodują najbo­
gatszym i najhojniej subwencyonowanym scenom.

Wprowadzono często dotąd ppmijany czynnik 
ścisłości i wierności historycznej w uscenizowa- 
niu arcydzieł poetyckiego geniuszu.

Każda dekoracya, każdy kostium, każdy rekwi­
zyt użyty do takich sztuk, jak „Juliusz Cezar", 
„Marya Stuart”, „Obóz Wallensteina”, „Piccolo- 
mini”, „Wilhelm Tell”, są ściśle zastosowane do 
stylu i epoki, mają drobiazgową nawet wierność 
lokalną, etnologiczną lub archeologiczną.

Ze starych zamków, starych komnat, portre­
tów, zbrojowni zebrano kopie, aby tylko ten cały 
apparat sceniczny w miarę potrzeby odpowiadał 
w najmniejszych nawet szczegółach swojemu ce­
lowi.

Zawsze i wszędzie zaś postarano się o wyzy­
skanie najeffektowniejsze optyki scenicznej; grup- 
py tworzą się pięknie, malowniczo, obrazowo, 
światła i barwy dekoracyi i kostyumów dobrane 
tak, aby tworzyły odpowiedni koloryt tego rucho­
mego obrazu w ramach sceny.

Czarujące złudzenia wywołuje perspektywa 
i effekta świetlne, o jakich—w naszym teatrze 
zwłaszcza, pojęcia do tej pory nie miano.

Na innem miejscu specyalne pióro naszego 
stałego sprawozdawcy oceni zalety tej gry i zwró­
ci uwagę na czynniki najgłówniejsze owego wra­
żenia, jakie przedstawienia Meiningeńskiej trup- 
py na każdym widzu wywierają; naszym obowiąz­
kiem podnieść tu zasługę intelligeutnej reżysse- 
ryi i artystycznego kierownictwa tej wzorowej 
sceny.

Pan Ludwik Chronegk, radca dworu książę­
cego jest owym duchem ożywiającym ten orga­
nizm z kilkudziesięciu członków złożony; on rzą­
dzi, doradza, rozkazuje, uczy, układa cały ten 
skomplikowany scenaryusz, rozdaje role i obsa­
dza sztuki. Trzeba go widzieć na próbach, kie­
dy z dzwonkiem w ręku przebiega z jednego 
punktu sali w drugi, własnemi oczyma badając 
ogólne wrażenie ensemblu, grup, pojedynczych 
figur.
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Jedno „dzyń" reżysserskiego dzwonka prze­
rywa całą akcyą, wstrzymuje próbę, z wytężoną 
uwagą słuchają wszyscy, jak na kommendę, uwag 
reżyssera i starają się natychmiast do nich za­
stosować. Zdarza się niekiedy, iż nie raz, nie 
dwa i nie dziesięć, ale kilkadziesiąt razy przy­
chodzi artystom powtarzać jakąś trudniejszą 
kwestyą, powracają do sytuacyi, póty—dopóki 
effekt zamierzony nie zostanie w zupełności osią­
gnięty.

Wszystko też musi iść, jak na sznurku; wszyst­
kie kółka obracać się, jak w zegarku. Bardzo 
to dobry, i potrzebny "przykład dla naszej sceny 
i reżysseryi, która wielu rzeczy nauczyć się te­
raz może i powinna dla pożytku sztuki i miejmy 
nadzieję, iż pobyt Meiningerów w Warszawie 
pozostawi też u nas praktyczniejsze korzyści na 
przyszłość.

Publiczność zawdzięczać im będzie szereg pię­
knych, podniosłych wrażeń i tę estetyczną roz­
kosz. jaką daje prawdziwa sztuka i poezya na 
scenie; taki ożywiający, szlachetniejszy wpływ 
stałby się wielką zasługą teatru, zwłaszcza gdy­
by mógł być trwalszym i pobudzać umysły do zaj­
mowania się pięknem, literaturą, sztuką w szer­
szym i poważniejszym zakresie.

Przypomnienie Shakespeare’a, Schillera, Moliera 
zainteresowanie ich geniuszem publiczności, roz­
budzenie smaku do ich utworów—to piękne i go­
dne wielkiej sceny zadanie, ale trzeba uważać je 
za posłannictwo, nie za rzemiosło, nie za płatny 
tylko obowiązek.

Publiczność nasza odwykła od wielkiego ro­
dzaju w sztuce dramatycznej, z literaturą geniu­
szów mało dzisiaj się obznajamia. karmi najczę­
ściej umysł plewą naniesioną zachodnim wiatrem 
i to jej wystarcza. W pewnych wyjątkowych 
okolicznościach występuje dopiero na jaw ten brak 
szerszego oczytania się, znajomości najznakomit­
szych nawet dzieł literatury powszechnej, które 
poznać i przyswoić sobie jest niejako obowiąz­
kiem wykształconego człowieka; otóż niestety to 
humanitarne wykształcenie pozostawia u nas wie­
le do życzenia.

Owych „literatów i literatek" w dawniejszem 
pojmowaniu tych epitetów, nadawanych zapalo­
nym czytelnikom i czytelniczkom książek, mało 
u nas, mniej, niżby być dzisiaj powinno; co wię­
cej. czyta się za szybko, za pobieżnie, z pewnem 
roztargnieniem, jednostronnością, bez wielkiej 
korzyści. Francuzkie romanse i lekka bellestry- 
ka przyzwyczaiły do przewracania książki go­
rączkowo, do szukania w niej tylko pewnych u- 
stępów i pewnych rysów charakterystycznych, 
do wyprucia z całości jedynie tej jaskrawej niteczki 
fabuły.

Tęsamą metodę zastosowuje się później mimo- 
woli przy czytaniu dzieł poważniejszych; cóż dzi­
wnego, że ta lektura wydaje się potem nudną, 
ciężką, nużącą, że uwaga musi się wysilać na 
pochwycenie pewnych subtelności, lub głębszych 
rysów dzieła, że przy dobrych zamiarach i wy­
trwałości czytelnika oko kilkakrotnie nieraz po­
wracać musi do jednego i tego samego ustępu, 
aby nawlec myśli zrozumienie, wymykające się co 
chwila z umysłu zepsutego smakowaniem i kosz­
towaniem tylko, innej luktury 1

Jakżeż po Richepin’ie i Rollinacie smakować 
może Dant, a po Zoli Shakespeare lub Goethe...

Dobre czytanie jest także sztuką, a wybór dzieł 
i rodzaju lektury wskazówką charakterystyczną 
umysłowych potrzeb i kierunku, w jakim się czy­
telnictwo, a więc pewien prąd oświaty” roz­
wija.

Jeżeli te uwagi nasze stosujemy do większości, 
to na celu mamy przedewszystkiem nasze panie, 
które co najmniej zarówno powinny dbać o przy­
strojenie swych głów zewnątrz, jak wewnątrz, 
a zwłaszcza to pokolenie młodsze, które w gor­
szych warunkach się wychowywało.

Coraz trudniej dzisiaj w towarzystwie o pannę, 
z którąby można prowadzić rozmowę zajmującą 
poza obrębem banalnych przedmiotów, płytkiej 
i powierzchownej pensyonarskiej edukacyi.

Z tern dość powszechnem kiedyś pytaniem w sa­
lonie; „co pani czyta obecnie?”—lepiej sie nie wy­
rywać, bo w odpowiedzi usłyszy się albo pusty 
tytuł modnej makulatury, albo wymówkę, że „ja­

koś tak w ostatnich czasach było się zajętą, iż 
książki do rąk wziąć nie było można.’’

Co prawda, lepsza ta szczera otwartość, aniżeli 
wykręt i fałszywa poza, niż ta bibliografia na 
języku, pseudo-sawantek, które imponują tytuła­
mi.świadcz ącemi o studyowaniu... katalogów no­
wości.

Nie wątpimy o znacznym nawet procencie kobiet 
karmiących się pożywną strawą umysłową, ale 
chcielibyśmy, aby ten zastęp rozszerzał się, nie 
zmniejszał, znacząc rzeczywiste ślady postępu 
w umysłowym rozwoju naszych przyszłych żon, 
matek i obywatelek kraju.

Nie bardzo to właściwy temat, mówić na wiosnę 
o lekturze, kiedy cała przyroda jest otwartąinaj- 
bardziej zajmującą księgą illustrowaną, w której 
lada, ustęp rozmarza, albo upaja, kiedy najpię­
kniejsze poezye wypisane są żywemi kwiatami, 
najpiękniejsze romanse rozpowiada słowik księ­
życowi, najswobodniejsze myśli budzi ożywczy 
powiew wiosennego tchnienia...

Tak uroczej wiosny dawnośmy już nie mieli, 
pomimo chłodów, które ostudziły za wczesne 
skwary słoneczne.

Maj w całej swojej krasie, w całym wdzięku 
zawitał.

.Rolnikom uśmiechnęły się oblicza, rozjaśniły 
czoła, roziskrzyły oczy.

Może to przecież jakoś lepiej będzie.
Za miesiąc Warszawa roić się zacznie tłumem 

przybyszów i gości z prowincyi, a w tym roku na­
pływ ich spodziewany jest dziesiękroć większy 
z powodu wielkiej krajowej wystawy przemysło­
wo-rolniczej, która najlepsze budzi nadzieje.

Późno trochę, ale bardzo właściwie, zrodził się 
pomysł wyprzedzenia głównej wystawy, wysta­
wami prowincyonaluemi; dobry przykład innym 
miastom i guberniom dał Radom, urządzając 
u siebie od dnia 30-go Maja do 4-go Czerwca wy­
stawę płodów rolnictwa i przemysłu w trzynastu 
zajmujących działach, pomiędzy któremi nie za­
pomniano o pouczających „planach i opisach urzą­
dzenia gospodarstw rolnych, rolniczo-fabrycznych 
od r. 1674 i włościańskich od 1864.”

_ Redakcya Gazety radomskiej zajęła się ener­
gicznie urządzeniem wystawy, która obywateli 
okolicznych żywo zainteresować powinna. Za 
miejsce na okazy nie oznaczono żadnej zapłaty, 
poprzestając na procencie od sprzedanych pro­
duktów.

Nagrodzone przedmioty i okazy przesłane zo­
staną kosztem komitetu wystawy na główną kra­
jową wystawę w Warszawie, zapowiedzianą na 
dzień 10-go Czerwca r. b.

Szkoda, iż wcześniej nie poruszono tak prak­
tycznej myśli i nie spróbowano przynajmniej win­
nych większych guberniach zawezwać przemysłu 
i rolnictwa do takiego popisu. Wystawa war­
szawska byłaby na tem niewątpliwie skorzystała 
pod względem świetności i urozmaicenia okazów 
na takiem skombinowaniu sił; obraz krajowego 
przemysłu i rolnictwa mógł wypaść lepiej, do­
kładniej, pełniejsze dając wyobrażenie o naszym 
ekonomicznym stanie.

Ale miejmy nadzieję, że i tak dopnie celu i nie 
zawiedzie ogólnego oczekiwania.

Na przyszłość dobry przykład Radomskiego 
powinien być praktyczną wskazówką dla innych 
stron kraju i zapewne wyniki tej prowincyonalnej 
wystawy zachęcą gorąco do naśladownictwa.

Lubelskie po stracie swojego biskupa okryło 
się żałobą i zajęte było uczczeniem pamięci i śmier­
telnych szczątków „ojca” Wnorowskiego, któremu 
ze składek publicznych postanowiono wznieść na 
cmentarzu pomnik w kszałcie kaplicy.

Jednocześnie prawie, gdy u nas grzebano je­
dnego dostojnika kościoła, w sąsiedniej Galicyi 
wznoszono okrzyki i ceremonialnie witano nowych 
arcybiskupów lwowskich, o których nasz korres- 
pondent przesłał nam krótkie następujące wia­
domości:

„ W dniu 4-m b. m. z wielką pompą i uroczy­
stością odbyła się we Lwowie introuizacya me­
tropolity halickiego, arcybiskupa lwowskiego, bi­
skupa kamienieckiego, grecko-katolickiego ob­
rządku, Sylwestra Sembratowicza. Akt to wa­
żny ze względu na stosunki ludności jednego po­
chodzenia, ale różnego obrządku; starano się też

przy tej sposobności nacechować w należyty i 
wymowny sposób wspólność uczuć, praw i uspo­
sobienia współobywateli dwóch obrządków. Du­
chowieństwo . łacińskie z nowozamianowanym 
swym arcybiskupem księdzem Morawskim na 
czele, skupiło się około księdza metropolity i 
we wspaniałym pochodzie prowadziło go przez całe 
miasto, wśród tysiącznych tłumów, z długim pro- 
cessyonalnym szeregiem z cerkwi wołoskiej do 
katedry św. Jura.

„Malowniczy to był widok, którym oko i serce 
rozradować się mogło.

„Wszystkie dzwony kościelne i cerkiewne zlały 
się w zgodną harmonią; przed nominatem postę­
powały processye okoliczne i miejskie, klerycy, 
duchowieństwo, niesiono bulle papiezkie, dyplom 
monarszy, mitry i pastorały biskupów sąsiednich 
dyecezyi: kanonicy, prałaci w togach, wszyscy dy­
gnitarze świeccy z namiestnikiem Galicyi i mar­
szałkiem krajowym na czele, otoczyli metropolitę 
i jego assystencyą; straż honorowa piesza i kon­
na zamykała ten pochód wspaniały, który długo 
postępował, zanim się u wrót katedry, na wzgó­
rzu miasta zatrzymał, aby zaintonować z głębi 
serca „Te Deum“ i „Mnohaja lita“.

Pamiętny to był dzień dla Lwowa i całej Ga- 
licyi Wschodniej, a promienie pogodne z jasnego 
nieba, które rozpostarło cudny błękit nad wido­
wnią tego ceremonialnego aktu, świecić powinny 
długo jeszcze w duszach zbliżonych tą uroczysta 
chwilą“. s “

KSIĄDZ KAZIMIERZ

WNOROWSKI
Biskup lubelski.

(Dokończenie).

Żałoba po człowieku szlachetnym posiada tę 
władzę, że doznawana boleść wydostaje nam 
z piei si uczucia szlachetne, i tak było przy zwło­
kach tego świętobliwego, którego śmierć osiero­
cała dusz tysiące. . Oddać mu posługę ostatnią; 
wyrazić w jej akcie miłość swoją dla niego, swój 
szacunek, żal—cześć dla godności, dostojności je­
go ducha, stało się nagle potrzebą tłumów całych 
które zapragnęły wyznać w ten sposób swoją so­
lidarność z moralnemi ideałami zmarłego, z pra­
gnieniami. dążnościami, celami jego życia. Mar­
twe szczątki człowieka wywierają zawsze wraże­
nie wzruszające serca i umysły. Jeżeli leżąca na 
marach istota ludzka była, jak zły bogacz ewan- 
gieliczny, małością, którą odziewała wielkość ze­
wnętrzna, jeżeli w lichy, nędzny sposób garnęła 
ona sobie czy złoto, czy zaszczyty, budzi się te­
raz w sercach ludzkich mimowolna pogarda tych 
wszystkich rzeczy, z których trup, w ziemię idą­
cy, nie zabierze ze sobą nic. Za to śmierć ludzi 
inaczej podniosłych wzrusza spotęgowanem usza­
nowaniem dla cnoty: najprostsi czują, że jest coś. 
co przeżywa takich ludzi, nawet tu na ziemi—że 
jest nieśmiertelność dobra, które spełniali i któ­
re pozostaje po nich, aby działać wtedy nawet, 
gdy ich duch czysty uchodzi już kędyś ku gwia­
zdom, w stronę Boga! Gdy ksiądz Kazimierz 
Wnorowski zamknął oczy, gdy przy jego łożu 
śmierci zawołano:—„Skończył ten sprawiedliwy!“ 
owo. wstrząśnięcie serc heroiczne, zapominające 
się liczyć z powszedniemi warunkami bytu, dało się 
uczuć miastu całemu, udzielając się kręgami, jak- 
gdyby wzruszonej fali wodnej, coraz dalej, szerzej: 
wsiom, powiatom, dyecezyi. Zmarły biskup oka­
zał się przy zgonie tak ubogim, że mógłby był 
mieć za maluchną pozostałość swoje, dziesięć ru­
bli, zaledwie pogrzeb wyrobnika, a przecież nie 
zabrakło niczego, aby pochowanym został jak 
książę kościoła—uroczyście, dostojnie. Dawano, 
czego było potrzeba, proszono, aby brać chciano, 
i zdawać się mogło, że wyrachowanie, chęć zysku 
nie istnieje na ziemi, że ludzie to aniołowie, żyją- 
cy ze sobę w braterstwie miłości świętej. Le­
genda cudów przy grobie Świętych powtórzyła
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się: stał się cud uświęcenia się serc, podnoszenia 
się duchów przy tej prostej trumnie dębowej, 
w której biskup chciał spocząć. Zażądał tego 
przed śmiercią i uszanowano tę wolę jego osta­
tnią: cztery deski najtwardszego, najwytrwalsze- 
go drzewa z lasów naszych, przyjęły jego ciało, 
aby w nich, jak w łożu dobrem, oddano go łonu 
matki ziemi.

Po nabalsamowaniu ciała było ono wystawio­
ne przez dni dwa na katafalku, ustawionym w pa­
łacu biskupim i oblegały je od rana do nocy tłu­
my ludzi płaczące, jęczące. Wsie całe ciągnęły 
gromadnie z krzyżem, z chorągwiami, najpierw 
z miejsc poblizkich Lublinowi, potem z okolic co­
raz dalszych; napływano do miasta tysiącami i 
tysiącami ciśnięto się do otwartych bram pałacu 
biskupiego, gdzie na służbę porządku zaciągnęła 
wartę straż ogniowa. Ludność żydowska zapra­
gnęła też udziału w tym hołdzie składanym zwło­
kom świątobliwego—zapragnęła ujrzeć raz jesz­
cze to oblicze szczupłe, słodkie, spokojne; które 
miało dla wszystkich bez różnicy łagodne, dobre 
spojrzenie brata lub ojca—współziomka. Że prze­
cież z okolic przybyła znaczna liczba żydów: 
ubogich prostych, hałatowych żydów z miaste­
czek, ilość ich tak wzrosła, że nie odmawiając 
przystępu, trzeba było z konieczności uczynić ja­
kiś wybór, i do katafalku przystąpiła tylko wy­
brana gromadka. Przysunęła się ona do zwłok 
poważnie, uroczyście, z uszanowaniem, z uczu­
ciem widocznem głębokiego przejęcia i żalu. 
Zwracał uwagę starzec, siwy jak patryarcha, po 
którego twarzy płynęły łzy: usta jego poruszały 
się. szeptał jakieś słowa ciche i niewątpliwie mo­
dlił się za duszę biskupa. Ponieważ kachał lu­
belski odprawił w miejscowej bóżnicy uroczyste 
nabożeństwo żałobne, mogła to być bez narusze­
nia religijnej jego prawowierności, modlitwa za 
zmarłego.

Gdy przy przeniesieniu zwłok z pałacu do kate­
dry kondukt żałobny ciągnął, prowadzony przez 
arcybiskupa warszawskiego Popiela, w assysten- 
cyi biskupa kieleckiego Kulińskiego i całej kolie 
giaty lubelskiej, biły wszystkie dzwony kościo­
łów miasta, a między niemi odzywał się i dzwon 
kościoła ewangelickiego! Wszystko się łączyło; 
drobne względy różnic i podziałek ginęły i te rze­
sze tłumnie zbiegnięte, była to tylko ludzkość 
wzruszona, i widzimy teraz jak się to załatwiać 
mogą najcięższe kwestye społeczne.

Przeniesienie zwłok do katedry nastąpiło 
w Niedzielę o godzinie szóstej wieczorem; prze­
były one noc całą w tej świątyni starożytnej, 
gdzie odgłos kroków zdawał się budzić echa sta­
re, gdzie cienie lat minionych stawały się wieszać 
między wyniosłemi filarami. Klerycy sernina- 
ryum lubelskiego mają głosy muzykalnie wyro­
bione i zwłaszcza w poważnych śpiewach chóral­
nych celują. Zmarły starał się o to ze względu 
na uroczystość służby Bożej, ze względu na pod­
noszenie ducha modlących się ludzi. Muzyka, ta 
najidealniejsza sztuka, ma najsilniejszą może moc 
wzruszenia tłumów, i zmarły biskup wymagał, 
oile na to pozwalał organ głosu, aby młodzież 
duchowna kształciła się w śpiewie, i Miserere, któ­
re śpiewano prowadząc ciało, przenikało serca 
wzruszeniem. Trumna, surowo z dębu wyciosana, 
była już całkowicie pokryta wieńcami, nieśli ją 
na barkach swoich obywatele ziemscy; panowie i 
włościanie, i lud lubelski. Otwierały pochód cechy 
i korporacye z wieńcami, których było czterdzie­
ści dwa: były nadesłane zblizka i zdaleka, były 
od wszystkich prywatnych pensyi i zakładów 
naukowych, od matek i dzieci, od sług lubelskich 
i ten wieniec jest może najbardziej wzruszają­
cym, bo wykazuje jak ogólną była miłość, jak 
ogólnem było poczucie się do obowiązku oddania 
czci temu Świętobliwemu.” Był wieniec i od służ­
by dworskiej (męzkiej); był wieniec wiele zna­
czący od gminy izraelskiej z wersetem 83 Psal­
mu, wiersz 14: „Sprawiedliwość jego postępuje 
przed nim“. Był prześliczny wieniec z fiołków, 
ulubionego zmarłemu kwiatu, przysłany od mia­
sta Siedlec.

Gdy umieszczono trumnę na wyniosłym kata­
falku pod purpurowym baldachimem, przemówił 
z kazalnicy proboszcz pobernardyńskiego ko-

ścioła św. Pawła, ksiądz Bołdok, kanonik kolle- 
giaty zamojskiej, potem odśpiewano poważne hy­
mny nieszporów żałobnych, wreszcie rozległ się 
z chóru uroczysty śpiew, wykonany przez ama­
torów: Salve Regina', układu Moniuszki. Towa­
rzyszył mu głośniej niemal niż starożytny organ 
płacz ludu. Chciano za skończeniem uroczystości, 
o godzinie ósmej kościół zamknąć, ale nie dało 
się to uczynić niemal do północy. Rzesze ludu 
z dalszych okolic, od samych krańców dyecezyi 
przybywały na jutrzejszy pogrzeb i okryci ku­
rzem. zmęczeni, chcieli przecież klęknąć jeszcze 
u stóp katafalku, ujrzeć drogie im oblicze, zbla- 
dłe pod cieniami śmierci. Ściągano się tak przez 
noc całą, zalegając gromadami obszerny plac 
przed kościołem, lub rozmieszczając się po pod­
wórzach starych kamienic, aby nazajutrz, skoro 
starożytnym obyczajem ozwie się z Wieży Kra­
kowskiej hejnał poranny, wynurzać się z głębi 
starych ulic i cisnąć się do drzwi katedry, która 
też od najwcześniejszego poranku została otwar­
tą. Byli tacy, a między niemi wiele osób z miej­
scowej ludności lubelskiej, którzy całą noc czu­
wali na modlitwie między gotyckiemikolumnami 
przedsionka. Święty tylko może tak wzruszyć i 
ogarnąć serca ludzkie, i trzeba też powiedzieć: 
Święty to był!

Wieczorem przybył jeszcze biskup sandomier­
ski Sotkiewicz, przybyli kapłani ze stron ró­
żnych, ogółem było duchowieństwa osób 200. Od 
świtu odbywały się Msze przy wszystkich ołta­
rzach katedry, której ołtarz główny, podobnie 
jak tron biskupi, był obleczony kirem krepy czar­
nej. Jeden kapłan ustępował miejsca drugiemu: 
o godzinie 9-tej odprawił pierwszą wotywę bi­
skup kielecki, o godzinie 10-ej biskup sandomier­
ski, o godzinie 11-ej Mszę Wielką arcybisku Po­
piel, w assyście kapłanów warszawskich archi- 
dyakona kanonika Pilichowskiego i dyakonów 
kanoników Czajewicza i Jungowskiego; na chó­
rze śpiewały głosy amatorów. Następnie kazał 
z mównicy kanonik Jaczewski, skreślając łiisto- 
ryą świątobliwego żywota zmarłego; nakoniec 
«zwał się żałobny śpiew alumnów: Gastrum dolo- 
ris , zniesiono trumnę z katafalku i wyniesioną 
przez alumnów, złożono na ośmiokonnym, umyśl­
nie na tę uroczystość zbudowanym, wyniosłym 
karawanie. Na czterech jego rogach stanęło 
czterech alumnów i ruszono tak ku cmentarzowi, 
przez Krakowskie-Przedmieście, a żałobny ten 
kondukt miał długości przeszło wiorstę i to po­
stępując w zbitym tłumie. Byłby mógł być mi­
lę długim, gdyby był luźniejszym, a gdy ru­
szył z miejsca, zadzwonił zmarłemu po raz 
ostatni ze starej wieży Trynitarskiej wielki 
dzwon starożytny: Zygmunt. Już jest on bar­
dzo uszkodzony, i należało to do szczególnych za­
biegów zmarłego biskupa, aby zebrać na jego na­
prawę pieniądz potrzebny. Serce jego biło też 
głucho w spękany tułów, biło przecież, a zanim 
dzwony wszystkich kościołów miasta, zawsze 
wraz z dzwonem kaplicy ewangelickiej. Wspo­
mnieć też należy, że oprócz reprezentantów gmi­
ny izraelskiej z wieńcem, postępował w orszaku i 
tachał. Jak ten, którego martwe ciało uiesiono 
na odpoczynek wieczny, nie odpychał nigdy ni­
kogo, tak uczyniono, wstępując w jego ślady.

Najszlachetniej pojęte uczucie tolerancyi reli­
gijnej, i wszech ludzkiego braterstwa, przenikało 
ten tłum wielotysięczny, dając nieoświeconym i 
maluczkim w duchu, wielką lekcyą prawdziwie 
Chrystusowej religii. W długim łańcuchu du­
chowieństwa świeckiego i zakonnego, uderzały 
dwie postacie: ostatniego kapucyna dyecezyi lu­
belskiej i lubelskiego kanonika Dymowskiego, 
sędziwego starca, liczącego lat 90. Szedł przed 
trumną, choć droga była daleka, bo chowano te 
szczątki drogie na cmentarzu nowym, zamiej­
skim. Stało się to z przyczyny, aby mógł spo­
czywać obok matki ukochanej, jak tego żądał. 
Stary cmentarz jest już tak pełnym i ma tak za­
kupione miejsca wszystkie, że biskup nie mógł, 
pomimo starań wielkich, pomieścić tam zwłok 
matki, zatem i on poszedł ledz na ostatni spoczy­
nek ziemski na cmentarz nowy, jakkolwiek dotąd 
wszyscy biskupi lubelscy leżą na starym. Ale 
zapisano już składki na mający tam stanąć

pomnik, który będzie zarazem kaplicą pogrzebo­
wą nowego cmentarza.

Wymienianie porządku, w jakim postępował 
kondukt, byłoby długiem i może uwagę czytelni­
ka nużącem. Znajdowały się tam wszystkie ce­
chy z chorągwiami swemi, wszystkie bractwa i 
korporacye miejscowe, lub ich deputacye, przytem 
deputacya archikonfraternii literackiej warszaw­
skiej, i inne przybyłe, cała ucząca się młodzież: 
dzieci ze szkółek elementarnych, uczniowie szkoły 
kolejowej technicznej, wszystko z wieńcami, 
z wieńcami także uczennice szkoły rękodzielni­
czej, uczennice szkół żeńskich pp. Zalewskiej, 
Meyer, Świerczyńskiej, Sękowskiej, uczennice 
gimnazyum w pełnym komplecie, ale już bez 
wieńca, uczniowie gimnazyum bez wieńca ró­
wnież. Pochód szykował się w szeregi naprzód 
mu przepisane, przez godzin dwie, od 11-ej do 1-ej, 
o której to godzinie ruszono z miejsca. Karawan 
zatrzymał się przed domem Ziemskiego Towa­
rzystwa Kredytowego, gdzie wystąpili obywatele 
ziemscy, aby wziąć trumnę na swe barki. Nieśli 
ją już aż do grobu panowie i włościanie, potem 
rzemieślnicy i lud lubelski, zawsze w porządku 
najwyższym, poważnie, uroczyście. Łańcuch wy­
ciągnięty z obu stron pochodu, tworzyła trzyma­
jąca się za ręce straż honorowa, która spełniała 
służbę porządku pogrzebowego, zawiązawszy się 
dobrowolnie, z natchnienia burmistrza lubelskie­
go. Zwolińskiego, a tłum ani na chwilę, i w ża- 
dnem miejscu nie przerwał jej łańcucha, nie rzu­
cił się przebojem. W miarę jak się pochód prze­
dłużał, potrzeba było przedłużać się i straży, 
więc przyzywano ochotników z tłumu: chrześci­
jan, żydów, chłopców wyrostków, nawet kobiety 
i wszyscy społniali swój obowiązek sumiennie, 
spokojnie, bo też i publiczność była nastrojoną 
odpowiednio, przejęta uroczystością chwili. Nie 
było w tej straży starszych i młodszych, do wódz- 
ców i szeregowców, wszyscy byli równi, a nad 
tymi wszystkimi panowało uczucie obowiązku 
obywatelskiego i nic nie zakłóciło spokoju, nie 
wymieniono potem, ani jednego czynu złodziej­
stwa.

Orszak liczono na 40.000 osób. Ciągnął on 
wzdłuż ulic, których wszystkie okna były otwar­
te, wszystkie chodniki pełne zbitego tłumu ludzi. 
A wszystkie głowy były odkryte: starych, mło­
dych. Tylko Żydzi, zachowując swój obyczaj, mie­
li czapki na głowie, odsłaniając je dopiero w obec 
trumny.

I wszystkie sklepy bez różnicy, tak katolickie, 
jak żydowskie, były zamknięte. Latarnie gazowe 
okryte krepą płonęły i dociągnięto tak do cmen­
tarza. gdzie na zbudowanej umyślnie estradzie 
miał pierwszą: długą i gorącą mowę biskup Kie­
lecki, podnosząc znaczenie przykładu, jaki zmarły 
zostawił po sobie, zarówno dla duchownych, jak 
i ludzi świeckich. Że postać mówcy była maje­
statyczną, głos dźwięczny i donośny, czyniło to 
wrażenie”na wszystkich. Drugim z kolei mówcą 
był ksiądz Mleczko, szlachetne serce uczuć silnych, 
wypróbowanych wśród doświadczeń życia. Ten 
pasterz prawdziwy trzody Chrystusowej, sam był 
pełen wzruszenia, mówił do panów wiejskich 
i wiejskiego ludu, do kapłanów, zawsze słowami 
głębokiego uczucia i miłości, przez którą wzywał 
do wytrwałości w cnocie i wierzę, a gdy na zakoń­
czenie zawołał do arcybiskupa, aby zakreśli! 
nad rzeszą krzyż umacniającego błogosławień­
stwa, płacz ludu wzbił się w niebogłosy.

Trzecim mówcą był lekarz miejscowy. Dr. Ale­
xander Janiszewski, wymowny szlachetną, ro­
zumną wymową. Treścią jego mowy było najpierw 
wykazanie, że tylko zasłużony budzi żal taki itak 
uczczonym być może przez; ogół dalej przedstawiał 
on w zmarłym wzniosłe zjednoczenie kapłana z o- 
bywatelem. którego cechy główne wyszczególniał. 
Obywatel—to jeszcze nie każdy mieszkaniec ja­
kiegoś kraju. Obywatel—to ten, kto od młodości 
do sędziwości nie siebie, nie swój interes ma na 
celu, ale czyni przedewszystkiem i nadewszystko 
to, co bezpośrednio i pośrednio dobru ogólnemu 
służy i szczęście ogólne zwiększa—kto nigdy, na­
wet w myślach swoich, siebie, kary ery swej, do­
statków, zaszczytów, nie wynosi ponad pomyślność 
powszechną, ale stale, zawsze i niezmiennie zajęty 
jest dobrem publicziiem, przed którem muszą ustą-
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pie osobiste żądze, osobiste pragnienia: próżność, 
myśl o sławie dobrobycie, używaniu. Kto inaczej 
czyni, kto choćby tylko w duszy swojej jest innym, 
już się w liczbie dobrych obywateli mieścić nie 
może, już dobrym obywatelem niejest, gdyż nie po­
trafi on interesu swego, osobistości swojej poświęcić 
dobru społeczeństwa, ziemi, której jest synem. Im 
naród jakiś posiada więcej ludzi poddających inte­
res jednostek potrzebom ogólnym, tern jest szczę­
śliwszym i wyższym, tern wyższy szczebel zajmu­
je w hierarchii ludzkości, bo wartość narodów 
mierzy się wartością ich obywateli. Więc też sza­
cunek ogółu udzielanym być powinien" w miarę 
wyższej, lub niższej obywatelskości człowieka: 
żadne zdolności, talenta, prace dla siebie, dla swe­
go interessu podejmowane i dokonywane, nie da­
ją do tego prawa i takim też jest zwykle wy­
miar sprawiedliwości publicznej. Tego otacza 
największa miłość, najżywsze uwielbienie, kto 
w sercu swojem nosi najwięcej miłości swego 
ogółu, kto za kierownika czynów swoich przyjął, 
tę miłość i uczynił ją sumieniem swojem.

Takim był ten kapłan świętobliwy, którego 
szczątki miały teraz spocząć w łonie ziemi rodzinny 
i mówca zawołałnadjego prostą drewnianą trumną: 
Ecce Civis!...

Nikomu szlachetniejszy tytuł nie zabrzmiał 
u mogiły, nikt nie szedł na odpoczynek wieczny 
żegnany piękniej i wznioślej. Korrespondenci lu­
belscy donieśli, że w żalu po zgonie tego sługi 
Bożego, tego apostolskiego ucznia Chrystusowego, 
rabin lubelski nakazał gminie swojej post mie­
sięczny, jak wobec klęski publicznej i złożył mu 
do trumny pohebrajsku na pargaminowym zwitku 
wypisane Dziesięcioro Bożego Przykazania.

Taka chwila, jak pogrzeb tego sprawiedliwego 
jest historyczną i nadługo niezapomnianą, na- 
długo płodną w skutkach swoich, bo wstrząsnęła 
serca i podniosła ludzi nad to istnienie pospolite, 
smutne, mętne „konch, co się w bagnie tają.” 
Rozszerzyły się przez nią serca, piersi wciągnęły 
w siebie tchnienie pokrzepiające i każdy, klęka­
jący na grobie księdza Kazimierza Wnorowskie- 
go, może rzec, schylając odkryte czoło: — Tu spo­
czywa mąż Boży!...

M. Unicka.

CZECZOTKA
Powieść z dawnych czasów

przez

Piotra Jaxę Bykowskiego.

(Dalszy ciąg).

— Niema wojny? — spytał chory osłabionym 
głosem, z prostotą dziecka przyjmującego star­
szych perswazye.

— A czemuż strzelają tak gęsto, kiedy niema 
wojny? — powtórzył zapytanie po chwili.

— To jacyś myśliwi — odparł zakonnik, nie- 
chcąc wyjawieniem prawdziwego celu strzałów 
przywodzić na pamięć choremu smutnej rzeczy­
wistości, która go na łoże powaliła.

— Może się pomodlimy: to cię uspokoi i po­
krzepi — dodał mnich po chwili.

Dobrze ojcze, odmówmy litanią o szczęśliwą 
śmierć — odpowiedział chory uspokojony.

Bernardyn ukląkł nanowo przy klęczniku, 
Jaś obok niego i drżącym głosem rozpoczął żą­
daną litanią; chory, oparłszy się na poduszkach, 
które Zosia podtrzymywała, słabym głosem od­
powiadał księdzu razem z innymi.

Nim się modlitwa ukończyła, fajerwerki tym­
czasem ustały a z niemi i huk strzałów; chory, 
nietylko się uspokoił, ale nawet oprzytomniał, 
a zażywszy kordyału, który mu zakonnik, jako 
jedyny lekarz preparował—ozwał sie nieco pe­
wniejszym głosem:

-- Mój ojcze, czemu to Tomasz nie przybywa? 
Mnie już tu nie długo, a chciałbym się z nim wi­
dzieć, bo ostatnim razem rozstaliśmy się nie po-

bratersku, byłem względem niego niesprawiedli­
wym, chociaż teraz dowodnie się przekonywam, 
iż on poczciwiec nie miał żadnego udziału w tern 
naszem prześladowaniu, a nadto jeszcze sam cier­
piał... nim stanę przed Bogiem, chciałbym się mu 
submittować i przejednać go... czemuż nie przy­
bywa, kiedy mi już tak niedługo?

— Bóg łaskaw, mój synu—uspakajał mnich—
Tomasz zawiadomił, że dziś jeszcze do nas zawita, 
tylko go patrzeć.

Zaledwie tych słów domawiał, skrzypnęły 
drzwi, a w nich ukazał się gość oczekiwany. Pan 
Tomasz widocznie nie należał do grona ucztują­
cych, był bowiem ubrany w podróżną kapotę, na­
wet zapylony, widocznie, iż świeżo z dalekiej dro­
gi przybywał.

Na widok pożądanego gościa nawpół martwe 
już oblicze rozjaśniło się, ożywiło radością, chory 
o własnych siłach podjął się na łożu, a tak rzeź • 
wo, iż w przytomnych wstąpiła utracona już na­
dzieja.

Obadwaj bracia z płaczem padli sobie w ra­
miona i trzymali się w długim uścisku, poczem 
chory, usuwając się do ściany, wskazał przyby­
łemu miejsce na łożu przy sobie, i rzekł:

— Siadaj-że, drogi bracie, tu przy mnie, bo czas 
krótki, a tyle mamy do pomówienia... Słusznie 
powiadał ksiądz stryj, że Bóg łaskaw, kiedy mi 
ciebie zesłał, a ja grzeszny zwątpiłem o jego 
wielkiem miłosierdziu, myśląc, iż tu się nie oba- 
czymy i że mi nie odpuścisz moich względem cie­
bie przewinień...

— Niema tam o czem mówić, panie bracie, 
Bóg łaskaw zachowa nam ciebie na pociechę 
i wszystko będzie dobrze — odparł Tomasz, si­
ląc się na wstrzymanie łez, które mu się czuć 
w głosie dawały.

— Jam nie dzisiejszy, mój bracie, a dzieckiem 
nie jestem, abym się łudził płonną nadzieją. Pan 
powołuje: stawić się trzeba, a zresztą i pani sio­
strze Maciejowej może tam tęskno do mnie; nie 
ma komu biedaczka kontrować na tamtym świę­
cie, poczciwe kobiecisko.

Tak prawił chory, uśmiechnięty, ten zaś odbłysk 
dobrego humoru pocieszył i uspokoił przytomnych, 
tak, iż ksiądz stryj ozwał się wesoło:

— A tak, to lubię, mój synu, bo to nawet Pade- 
montanus powiada, że siła ducha jest najdziel­
niejszym zwycięzcą choroby.

— Ot, wiecie co, ojcze stryju, gdybyście nam 
z panem bratem dali po lampce waszego miodku 
z zielonego butla, wypilibyśmy na zdrowie pana 
brata, żeby nie chował ku mnie rankoru, a zresz­
tą i strzemienne mi się należy, jako odchodzą­
cemu. Dobrze, panie bracie, żeś przybył i wielka 
:aska Boga na mnie niegodnego, iż cię zesłał, bo 

mnie ksiądz stryj pojednał już z Bogiem, a szczę­
śliwszy i spokojniejszy odejdę, wiedząc, że ku mnie 
nie chowasz zawziątku.

Tymczasem zakonnik z szafki w ścianę wmu­
rowanej wydobył zapleśniałą flaszę i w lampki 
ponalewał. Cmotkając sobie szlachetny trunek, 
weselili się społem, jakby tu wistocie wszystko 
szło ku życiu, ale nie smutnemu końcowi; gwa­
rzyli. sobie swobodnie o tern o owem, radzi, iż 
myśli smutne chorego rozerwali, gdy wtem ozwie 
się Czeczotka:

— Niech ci Bóg nagrodzi, miły bracie, iżeś jest 
askaw na mnie; ale skoro już mnie nie stanie, 
bądź-że miłościw i na moje sieroty, po Bogu po- 
ruczam ich twojej zacnej opiece.

— Wszystko to w ręku Boga, i jeżeli stać się 
ma, iż cię przeżyję, dzieci wasze znajdą we mnie 
podporę i życzliwe serce, a wszystkiemi siłami 
postaram się być im pomocnym... Aliści, jeżeli już 
nieuniknione są wyroki boskie, jak twój presen- 
tyment wskazuje, o los dzieci bądź już spokoj­
nym: jak to mówią, będą miały o co rece za­
czepić.

Po tym wstępie, dobywając papier z zanadrza, 
prawił dalej:

— Chociaż, jak ci wiadomo, zrzekłem się pro­
mowania spraw wojewody...

— Co właśnie mam na sumieniu, gdyż uczyni­
łeś tak, nie chcąc występować przeciwko mnie, 
lubo nie miałbym ci tego za złe, ale zawsze mi- 
mowoli pozbawiłem cię dobrej kondycyj — prze­
rwał mu chory.

— Ej, oto mniejsza: „kogo Bóg stworzył tego 
nie umorzył”, a zresztą, czy to mnie dzieci obsia­
dły? Dam sobie radę i bez tego, a nakoniec była 
to moja fantazya... Ale wracam do rzeczy waż­
niejszej, i jeżeliś mnie zaszczycił panie bracie, za­
ufaniem, powierzając na wypadek opiekę nad 
dziećmi, to ci zwiastuję, że mam tu dla nich go­
tową fortunę: chociaż, jak ci wiadomo, rozstałem 
się z wojewodą, nie chcąc sprawy przeciw tobie 
prowadzić, jednak zachowałem na nim pewne 
wpływy, wskutek czego pan wojewoda, chociaż 
z uporu i fantazyi pańskiej na swojem postawił, 
ale nie chcąc obciążać sumienia cudzą krzywdą, 
zachowując przy sobie wioskę od was wygraną, 
ofiaruje wam, jak to za sprzedaż proponowałem, 
więcej niż potrójną cenę: i oto jest kwit do kassy 
krystynopolskiej na sto tysięcy.

Chory wziął papier w drżące ręce i konwulsyj - 
nie poszarpał go na szmaty?

— Na miły Bóg, co czynisz panie bracie?—za­
wołał prawnik napróżno, chcąc zapobiedz doko­
nanemu w oka mgnieniu czynowi.

— Nie przyjmuję jałmużny pańskiej, po którą 
żaden Czeczotka ręki nie wyciągał—odparł chory 
z poważnym spokojem.

— Przecie to nie jałmużna, ale restytucya —- 
rzekł Tomasz.

— Jakiem prawem, synu, spodziewając się sta­
nąć przed Bogiem, niszczysz dobro twoich dzieci? 
—przemówił surowo zakonnik.

— Dobro niezapracowane nie jest mieniem, 
mój ojcze, ale jałmużną, której mającemu zdrowe 
ręce używać się nie godzi; zabraniam tedy moje­
mu synowi tknąć tych pieniędzy, a jeżeli go prawo 
wywłaszczyło z siedziby ojców, oczywiście ta do 
niego nie należy, zatem i pieniądze te są jał­
mużną.

— Ej, panie bracie — odparł Tomasz — nie­
wczesna ta wasza drażliwość! Panom wolno mieć 
swoje fantazye, a skoro za nie płacą, można je to­
lerować.

— A szlachcie nie można mieć swojej?—prawił 
z goryczą chory—A moja fantazya taka, żeby 
irzywdę ofiarować Bogu za grzechy, a jałmużny 
nie przyjmować.

A zwracając się do syna klęczącego przy łożu 
i kładąc mu rękę na głowie, mówił uroczy­
ście:

— Pod klątwą zabraniam ci, synu, tknąć tych 
pieniędzy. Jeżeli prawo będzie dla ciebie spra- 
wiedliwszem niż dla mnie, staraj się odzyskać 
dziedzictwo ojców i zachowaj je jak pięć naszych 
pokoleń chowało.

— Opamiętaj się, panie bracie. Chorobliwa to 
irytacya mówi przez ciebie, a powiedz sam: z czem- 
że dzieci wasze w świat pójdą? — perswadował 
patron.

— Nie irrytacya to przemawia, ale równość 
szlachecka, której pozbywamy się przez zbytnie 
uleganie panom—mówił chory słabnącym głosem, 
a dalej zwracając się do syna, kończył rzecz roz­
poczętą:

— Już mi niedługo... Posłuchaj, synu, ostatniej 
mej woli. Pod poduszką znajdziesz 170 czerwo­
nych złotych; jest to oszczędność pięciu naszych 
pokoleń z tej mizeryi, którą nam wydarto. To dla 
siebie i Zosi. Wiesz, żeście przeznaczeni dla sie­
bie, ale nie poślubisz jej, aż na ziemi ojców, aż 
wrócisz i odbudujesz domek nasz dawny na Cze­
czotce; tymczasem będziesz jej opiekunem i usza­
nujesz...

Chory zakrztusił się silnie, głowa mu opadła 
z poduszek i nie domówił reszty. Patron chwycił 
go w ramiona, zakonnik pośpieszył z kordyałem, 
ale jużsięgoniedotrzeźwiłi. O. Hugon zawarł mu 
tylko oczy, przeżegnał zastygłe czoło, a klęka­
jąc przy pulpicie, ozwał się poważnie do przyto­
mnych:

— Pomódlmy się za spokój tej znękanej du­
szy.

A działo się to nadranem, kiedy, wybawiwszy 
się do woli, kawalkata szumnie na zamek wracała.

I znów, dla zwięzłości opowiadania, przesko­
czymy kawał czasu. Rok zaledwie minął od śmier­
ci starego Czeczotki, kiedy na plebanijce pod 
cmentarzem dwoje młodych przy temsamem ło-



149

dowy agent, za pośrednictwem którego odbywa­
ją się wszelkie wymiany, sprzedaże i układy pie­
niężne, na giełdzie. Z tymi więc, którzy się za­
bawiają w grę giełdową, zastrzegając, że dopiero, 
z końcem miesiąca, zapłacą różnicę przegranej 
łub odbiorą wygrane summy—likwidacyi dopeł­
niają agenci ostatniego dnia każdego miesiąca. 
W czasach spokojnych rachunki takie, za zgodą 
agentów i ich mocodawców, przechodzą często 
z miesiąca na miesiąc i to się nazywa: faire un re­
port. Lecz kiedy wybuchnie zawierucha, wów­
czas następuje exekucya, to jest, że strona dłużna 
musi zapłacić, albo ogłosić swe bankructwo.

Otóż koniec Marca, jak koniec Kwietnia, pa­
chniał prochem; jeżeli przypominacie sobie, 29 
Marca, przyszła telegraficzna wiadomość o zdo­
byciu przez Chińczyków Lang-Sonu, a dnia 30 
gabinet Ferry’ego upadł, jak niepyszny. Teraz 
znowu pogłoska o zajęciu Meruczaku, na pogra­
niczu Afganistanu, rzuciła trwogę i wywołała 
exekucyą.

Paryż, Londyn, Berlin, odczuły jednocześnie 
to gwałtowne wstrząśnienie.

Londyn i Berlin były w całej pełni owej-to 
sławnej likwidacyi, a chwiejność, jaką zdradzało 
położenie wielu a wiela graczy najgrubszych, 
oddziałała też i na tutejszą giełdę. Była to więc 
druga przyczyna wielkiego spadnięcia kursów, 
do której dodać potrzeba poprzednie, wątpliwe i 
niewygodne okoliczności ■—jako-to: bankructwo 
kilkunasto-milionowe niejakiego p. Alfassa, zię­
cia znanych bankierów Oamondo; zaległości ban­
ków egipskiego i tureckiego i t. d. Wszystko to 
złożyło się na bardzo wyprężoną sytuacyą gieł­
dową, wpływając i na sytuacyą polityczną i spo­
łeczną, dla których w znacznej mierze ta czaro­
dziejska 5-ciofrankówka jest i będzie zawsze al­
fą i omegą bytu.

W takich okolicznościach zwrócić publiczność 
z drogi trosk i obaw—byłoby rzeczą niepodobną... 
gdzieindziej, ale tutaj, każdy dzień starczy swo­
jemu zadaniu. Jak w ziejącym wulkanie coraz 
nowa fala lawy zastępuje lecącą w przepaść po­
przednią falę, tak tutaj, codzienne danie musi 
zaspokoić nienasycone żarłoctwo tej publiczności, 
dla której wszystko jest dobre, co można schwy­
cić na głodny ząb. Czystość i piękność, czy brud 
i ohyda, wszystko to jedno—dla tej niezern nieu- 
kojonej żądzy.

Wystawa obrazów pastelowych urządzona 
w tych czasach miała tę stronę ciekawą, żeśmy 
mogli przekonać. się i sprawdzić de visu, jak ta 
gałąź malarstwa, gałąź prawdziwie francuzka, 
uprawiana dawniej z takiem zamiłowaniem, i do­
prowadzona do niezrównanego blasku—dziś, za­
niedbana, ledwie przypomina zdaleka, z bardzo 
daleka, to co było ongi jej zaletą i chlubą. Ko­
mitet urządzający tę wystawę miał tę myśl do­
skonałą, iż powołał przed sąd publiczności tego- 
czesnych pastelistów wraz z mistrzami przeszło­
ści. Sąd ten nie był wątpliwy. Jakkolwiek por­
trety dzisiejszych malarzy nie są bez wielkich 
zalet, szczególniej malowane przez Nittisa i Emi­
la Levy’ego, bledną jednak i nie mogą walczyć 
o lepsze, z portretami De la Tour’a i Perronneau 
Obaj ci malarze byli to artyści wieku Ludwi 
ka XV—wieku największego rozkwitu tej sztuki 
we Francyi. De la Tour, dzięki hojności mu­
zeum rodzinnego swego miasta, St. Quentin, zajął 
na tej wystawie miejsce, należne swemu talento­
wi. Szkoda tylko, że muzeum paryzkie, które 
posiada nieocenioną perłę De la Tour’a — nie 
zrównany portret „Maryi Leszczyńskiej“, żo­
ny Ludwika XVgo—odmówiło przysłania go na 
wystawę. Ta nasza święta i poczciwa Maruchna 
którą los ślepy zaprowadził do tego kraju i na 
ten dwór zatracenia, przedstawia się. nam jak 
typ polskiej niewiasty: łagodna, uśmiechnięta 
piękna wyrazem i prostotą oblicza, które pociąga 
ku sobie wszystkie serca. J est to rzeczywiście 
ta święta, o której z taką rzewnością mówi nasz 
więzień z Magdeburga, w ostatnim swym „Li­
ście“, umieszczonym w Kztszcz«,.

Mówiąc tu o portrecie Maryi Leszczyńskiej 
nie mogę zapomnieć i o tym, który niedawno 
wszedł do Muzeum paryzkiego, jako dar jednego 
z sukcessorów, pani Lebruu-Vigée (Ludwiki 
Elżbiety). Jest to wspaniałe popiersie Stanisła­

żu modliło się za duszę starego zakonnnika, któ­
ry, oddawszy ostatnią posługę synowcowi, wysilo­
ny wiekiem i pracą, zajął był jego miejsce na łożu 
boleści.

Jaś z Zosią sami pozostali w domku pod cmen­
tarzem; pogrzebawszy z poczciwością zwłoki księ­
dza dziadka na rodzinnej niegdyś ziemi, obejrzeli 
się dokoła siebie, iż sami byli na świecie.

Dotąd podczas choroby zakonnika wszystko tu 
szło dawnym trybem: młodzi uprawiali skromny 
ogródek i niewielki szmat pola należący do ple­
banii, utrzymywali małą pasiekę, a co mieli na 
miejscu starczyło na skromne ich wyżywienie, do 
którego Jaś dostarczał zwierzyny, jako biegły 
myśliwy.

Nikt-by ich nie rugował z tej skromnej sie- 
dzibki, bowiem ona Czeczotka, będąca kaprysem 
pańskim, przeminęła, jak wszystkie w tym ro­
dzaju i na coś się nowego przeniosła; tymczasem 
zaś strumień górski ujęty w karby, pozrywał ka­
mienie i tamy, powywracał wątłe budynki na 
chwile zabawy niemałym kosztem wzniesione, 
drogi kute w skale zasypał pisek, z klombów sta­
rannie ułożonych powyrywał drzewa: słowem, 
zaszło tam spustoszenie i ruina się stała, o którą 
nikt nie dbał, jak o wyrzuconą pestkę spożytego 
owocu, a na krystynopolskim zamku już inną 
jakowąś niespodzianką powitano następną sole- 
nizacyą pani, a zapomniano czy była na świecie 
jakaś Czeczotka, dla zdobycia której tyle gwał­
tów spełniono, zapieczętowanych śmiercią dwojga 
dawnych spokojnych właścicieli. Nikt więc nie 
pomyślał czy istnieją owe skały, po których dziś 
samotny potok się staczał; a że kilku chłopków 
wyniosło się z opuszczonego ustronia, szukając 
żyźniejszego gruntu, nikomu na myśl nie przy­
szło, że tam obok cmentarza schroniło się dwoje 
młodych, zaledwie wstępujących w życie.

Po śmierci księdza dziadka, chociaż obejrzeli 
się młodzi, iż sami zostali, ale nieświadomi świa­
ta, nie wiedzieli dokąd iść mają, co ze sobą po­
cząć?—a nie przedsiębiorąc żadnych zamysłów 
pozostali tu, z dnia na dzień, troskając się tylko 
około skromnego wyżywienia; jak dotąd uprawia­
li mały ogródek zakonnika, doglądali pasieki, 
pracowali na małym zagoniku plebanowego pola, 
nie myśląc więcej o jutrze, zapomnieli, czy jest 
świat jaki poza temi skałami.

(Dalszy ciąg nastąpi).

NOWINY PÂBYZKIE
Paryż, d. 2 Maja 1885 r.

Polityka i jej wpływy,—Wojna i krachy.—Likwidacja i koniec 
miesiąca.—Giełda i świat.— Śniadanie Minotaura paryzkiego.— 
Pastelliści i ich wystawa.—De Latour; jego portret Maryi Le­
szczyńskiej.—Portret Stanisława Augusta, pędzla pani Lebrun- 
Vigee, w Muzeum Luwru. — Portrety z tego wieku.— Powtórna 
wystawa.—Przyjęcie pana Lessepsa w Akademii.—Mowa Reua- 
na. — Baron Rotschild jako kandydat do Akademii Sztuk Pię­
knych.—Nowa powieśd z kluczykiem: Roland.—Dramat tenden­
cyjny: Rozwód Sary Moor.— Straszny upadek sceny Odeonu.— 

Zabawna charakterystyka ko-mitetu Teatru Francuzkiego.

Non bis in idem—opiewa zasada prawna! Ale 
nieznośna polityka nie zważa często, ani na pra­
wo, ani na lewo, a z zasad żartuje sobie popro- 
stu. Oto, poraź już drugi jej niespodziane wy­
bryki rzucają popłoch w giełdową trzodę, która 
uciekając strwożona, zostawia smutne strzępki 
złotego runa na wszystkich kolcach spadzistej 
drogi.

Po raz już drugi popłoch ten uderza na trzodę, 
w chwili najważniejszej właśnie, bo w chwili li- 
kwidacyi w końcu miesiąca. Słówko, jeżeli ła­
ska, o tych wyrażeniach giełdowych „łikwida- 
cya“ i „koniec miesiąca“. Nie chcę i nie mogę roz­
wodzić się tu szeroko; będę zwięzłym, oile tylko 
można.

Likwidacya — jest to ostateczne obliczenie; 
o tern wie każdy. Obliczenie to na giełdzie od­
bywa się pomiędzy tak zwanemi Agents de chan- 
ge — niby to wekslarzami, ale tutaj, jest to urzę-

wa Augusta, malowane w Petersburgu, nakrótko 
przed śmiercią, Stanisław August, upudrowany, 
w królewskim płaszczu, ma ten charakterystycz­
ny wyraz twarzy, który jest rękojmią wielkiego 
podobieństwa i przypomina fizycznie piękne jego 
rysy, z najlepszych portretów, robionych w mło­
dym i młodszych jego latach.

Dopóki jeszcze stoimy przy malarstwie, po­
wiedzmy słówko o nowej wystawie w Pałacu 
Sztuk Pięknych. Znajdują się na niej portrety 
wieku. Mówiłem już w swoim czasie o pierwszej 
tego rodzaju wystawie, urządzonej w roku ze­
szłym; wywołała ona wówczas powszechny po­
klask publiczności, a szczególniej miłośników 
sztuki i samych artystów. Dzisiejsza, powtórzo­
na wystawa, ma tem większe jeszcze zalety, iż 
przedstawiając nam nowe i w wielkiej bardzo 
części wcale nieznane, okazy mistrzów, uzupełnia 
to,"co było niepodobieństwem materyalnem zgro­
madzić i zjednoczyć na poprzedniej wystawie. 
Wspominam tu o tem tylko pobieżnie, bo mam 
niemało rzeczy zapisanych na swoich tabliczkach; 
później pomówię o tem obszerniej.

Ciszę literackiej przystani w Akademi Fran- 
cuzkiej, przerwało w sposób bardzo przyjemny 
dla publiczności uroczyste wejście na spokojne 
jej wody ruchawego parowca, nazwanego „Fer­
dynand Lesseps“. Nowy Akademik, choć już 
dobrze stary, zachował jednak, jeżeli nie świe­
żość, to wielki zasób młodej energii. Jako mów­
ca, należy on do tej szkoły kwitnącej w Anglii, 
choć niepanującej tam wyłącznie, która unika 
wszelkiej deklamacyi, wszelkiej malowniczości 
wyrażeń, i jakby na potocznej rozmowie, opowia­
da skromnie i jasno to, o co rzecz chodzi -przy- 
sypując to zlekka pieprzykiem dowcipu, humoru, 
niekiedy sarkazmu. Tak też i tym razem Je ré­
cipiendaire“ wywinął się ze swego zadania: zwię­
źle, jasno i dowcipnie. O swoim poprzedniku na 
akademickiem krześle, Henryku Martin’ie, powie­
dział: że to był jego przyjaciel serdeczny; o so­
bie: że jest człowiekiem czynu przedewszystkiem, 
a o Akademii, że to przytułek myśli wolnej i 
spokojnej,—„chociaż nie obiecuję wam, dodał, że 
będę siedział spokojnie na mojmn krześle“. Była 
to. takzwana „końcówka“ (le mot de la fin), za 
jakiemi Francuzi przepadają. To też huczne 
oklaski przyjęły ten wystrzał Lesseps’a—a dwaj 
jego kumowie,"jakby dwa nawiasy: rówieśnik je­
go Wiktor Hugo i najmłodszy z Akademików, 
Edward Pailleron, między którymi zasiadł, przy­
jęli go w otwarte ramiona.

Odpowiadał Lesseps’owi Renan, tegoroczny 
prezes Akademii. Tyle już razy rytowałem tu 
jego sylwetkę, że dziś położę ołówek na stronę. 
Wymowa jego nie odznacza się pięknością orga­
nu, metalieznością dźwięku: stary to rozbity gar­
nek, jak i Lesseps — ale w tym garnku są takie 
specyały, że można zawsze palce oblizać. Ten 
gruby, baryłkowaty człowiek, jakby z sadła ule­
piony, to zcicba-pęk—a uszczypliwy, a rozumny, 
że aż miło !

„Obawiałem się niezmiernie, i ja i moi kolledzy 
uczeni,—tak rozpoczął swą mowę, zwracając się 
lo Lesseps’a—żebyś się nie sadził na jakę akade­
micką mowę. Bogu dzięki! przestałeś na poga­
dance — i to" nas wszystkich zachwyca, boś taki 
rozumny, mądry i t. d.“ Resztę kadzidła wrzucił 
do kadzielnicy i okadził nowego akademika, jak 
zadżnmionego!

Ale koniec tego przemówienia poruszył we 
wszystkich tak delikatną, tak czułą strunę, że to 
iuż nie była koracrfwfca. ale prawdziwie świetne, 
jakby demostenowskie przemówienie.

„Ói, którzy byli trochę zdumieni wyborem pań­
skim do Akademii—mówił Renan—nie wiedzieli 
wcale: jaki to duch ożywia nasze zgromadzenie. 
Pau, naprzykład. uprawiałeś właśnie całe swe 
życie rodzaj bardzo trudny i dawno już, niestety, 
zapomniany u nas: wielkie czyny. Byłeś z licz­
by. bardzo dziś szczupłej, tych, którzy przecho­
wali tradycyą francuzka życia świetnego, chwa­
lebnego a użytecznego dla wszystkich. Polityka 
i wojna wymagają od nas zawiele, zbyt silnie zaj­
mują umysły, abyśmyje mogli zupełnie zaniedbać. 
Marszałkowie de Villars, de Belle-Isle, de Ricbe- 
lieu, deBeauveau. nie mieli więcej od wielmożnego 
pana zasług literackich. Odnosili zwycięztwa!
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W braku tej zasługi, rzadkiej dziś, niestety! wy­
braliśmy mistrza nad mistrze pod względem zwal­
czonych trudności—„śmiałego gracza“, który zaw­
sze potrafił wygraó swój zakład, kiedy chodziło 
o dojście do wytkniętego celu możliwej rzeczy; 
mistrza, który z nadzwyczajnym taktem uprawiał 
tak świetnie, tę wielką sztukę, dziś zatraconą— 
życia! Gdyby Krzysztof Kolumb żył za naszych 
czasów, wybralibyśmy go do Akademii. Ten 
który może być pewien, że w niej zasiądzie, to. 
generał, który kiedyś wróci nam zwycięztwo!“

Te słowa zniknęły w prawdziwym grzmocie 
oklasków. A nakoniec, po kilku zwrotach, i do 
nowego akademika, i do poprzednika jego, Renan 
tak skończył:

„Naród który umie kochać i wielbić swoich 
proroków, nie jest jeszcze na progu śmierci. Tym. 
którzy powiadają, że nic już nie bije w piersi te­
go ludu, że on nie umie kochać, że widok tylu 
upadków, tylu rozczarowań, stłumił w nim wszel­
ką ufność w dobro, wszelką wiarę w chwałę i 
wielkość—my im pokazujemy ciebie, drogi kolle- 
go, i przypominamy im cześć której jesteś przed­
miotem. te wieńce, te obchody, które zwyczaj 
chowa dla zmarłych, te wzruszenia serca, na ko­
niec, których doświadcza nasz lud, na odgłos 
imion: Wiktora Hugo i Ferdynanda Lesseps’a.

„Oto, co nas pociesza, co nas podtrzymuje, co 
nam pozwala wyrzec z przekonaniem, z zupełną 
otuchą: „Biedna kochana Francyo, nie, ty nie- 
możesz zginąć; bo ty jeszcze kochasz i jesteś ko­
chaną!“

Zapewne słuchając tych pieszczotliwych słów 
Renana o ludziach szabli, czynu i świetnego 
życia, którego Akademia przyjmuje z radością— 
baron Rotschild Alfons powiedział sobie:—„I ja 
jestem człowiek czynu i świetnego życia; mam 
pieniądze i kupuję i starzyznę i dzieła sztuki, 
kiedy mi się podobają, a choć-żem nie literat, to 
przecież najmniejszy świstek, podpisany mojem 
nazwiskiem więcej tu znaczy, niż cały Dykcyo- 
narz sławnych pisarzów“.

I widząc wakujące krzesło w Akademii Sztuk 
Pięknych po niedawno zmarłym Sommerardzie, 
baron postawił śmiało swoją kandydaturę. Prze­
cież, pomimo przyjaciół i zwolenników sławnej 
Mamony, baron przegłosowany został, przez pro­
stego, skromnego konserwatora przy Muzeum 
w Luwrze p. Heuzey. Nie żałujemy jednak pa­
na barona; ma on wygodniejsze krzesło, niż owe 
utrechtskim axamitem wybite w Akademii, ma on 
się czem pocieszyć, bo ma to, czego mu żadna 
akademia nie da—miliony!

(Dokończenie nastąpi).

Z DZIAŁU PRZYRODY.
Najnowsze odkrycia naukowe i wynalazki,

Maguetyzowanie myślą. — Przepowiednie meteorologiezno.— 
Wskazówki podane przez Gasparin’a i Fitz-Roy. — Czerwone 
Skóry w paryzkim ogrodzie akklimatyzacyi.—Wagon powietrz­
ny.—Dyainent fenomenalny.—Kobieta 124 lata licząca.—Potwo­

ry z lasów brazylijskich.—Ropucha rogata.

(Dokończenie).

Administracya Paryzkiego ogrodu Aklimaty- 
cznego słusznie szczycić się może swą wspaniałą 
wystawą etnograficzną, w której pierwsze miej­
sce niezaprzeczenie zajmują dzicy Indyanie Ame­
ryki Północnej, zwani Skórami Gzerwonemi. Na­
leżą oni do plemienia Omaha, zwanego też Moha. 
liczącego obecnie zaledwie 1.200 głów, a jednak 
plemię to obejmowało niegdyś ludność liczna, wy­
tępioną przez cywilizatorów obu półkul, z bar- 
barzyńskiem okrucieństwem. Skóry Czerwone 
okazywane obecnie w Paryżu, zamieszkiwały stan 
Nebraska, liczący dziś 450.000 mieszkańców. 
Omahowie od’stu lat zaludniali „wieś“ odległą o 65 
mil od miasta Omaha-City, z ludnością 30.000 
dusz. Trupę przybyłą do Europy składają: 10 
mężczyzn, 5 kobiet i 4 dzieci. Imiona wojenne

Indyan, noszących niemniej nazwy angielskie, 
przypominają dzieła powieściopisarzów, którzy 
nam pozostawili wzruszające epizody z życia tych 
Indyan. Przejdźmy do tych, ze wszech miar cie­
kawych, postaci:

„Dym żółty“. Jest nim starzec, były naczelnik 
plemienia, liczący 72 lat, z dumną postawą, po­
dzielający dziś jeszcze niekiedy tańce owych mło­
dych bracosów. Nosi on na szyi wielki medal, któ­
rym go obdarował prezydent Stanów Zjednoczo­
nych. Głowę ma zawsze nakrytą kapeluszem 
okrągłym ze skóry wydry, z którego zwieszają się 
od produ dwie ozdoby wyszywane i wysadzane 
perłami, zhoku zaś ma zawieszony róg antylopy.

„Lis“, przepyszny tym dzikiego wojownika, 
postaci wyniosłej, natury nerwowej. Siła tego 
człowieka olbrzymia; głowę ma wygoloną, po­
malowaną na żółto, uszy zaś powleczone barwą 
czerwoną.

„Oko mądre“, „Człowiek-wódz“, „Jeleń“, nie 
przedstawiają cech charakterystycznych.

„Wielkie Dziecko“, a raczej Wielki Śmieszek, 
mężczyzna kolosalnego wzrostu, zbudowany jak 
Herkules. Imię jego pochodzi ztąd, że w rękę 
prawą otrzymał kilka postrzałów z broni palnej: 
okazuje też chętnie owe blizny; ponieważ tą rę­
ką władać nie może, jest w oczach swych współ­
braci dzieckiem, gdyż nie jest zdolnym do łowów, 
ani do walki w boju.

„Zabójca Żółwi“, młodzieniec ośmnastoletni, 
o rysach łagodnych, skóra jego tak jest miękką, 
czarne oczy tak wyrazistemi, że mógłby uchodzić 
za kobietę.

„Ten. który wie“, człowiek niesłychanie zręcz­
ny i pojętny.

„Budowniczy Miast“, z wielką biegłością i 
wprawą buduje namioty i inne konstrukcye.

„Biały Łabędź“, młody, 23-letni wojownik, wy­
sokiego wzrostu; całe ciało ma pomalowane na 
czerwono, z kropkami czarnemi z bokó w i dwiema 
prążkami czarnemi poprzecznemi.

Tłómacz i półmędrzec indyjski, zwany „ John’em 
Pelcher’em“, jest typem starego wytrawnego my­
śliwca; szarawary nosi skórzane, jak każdy ło­
wiec w jego ojczyźnie.

Wszystkie prawie roboty wykonywają kobiety; 
rysy ich dość regularne, oczy łagodne; brwi pra­
wie nie mają.

Niektórzy z tych Indyan mówią trochę poan- 
gielsku, jeden tylko „Ten, który wie“, zna dosko­
nałe ten język. Narzecze jego narodowe jest 
śpiewnem i wielce dla ucha przyj emnem.

Cała wieś, w której zamieszkiwali te Skóry 
Czerwone, została zniszczoną; przebyli Ocean na 
statku „Labrador“. Indyanie ci wierzą w Wiel­
kiego Ducha i w życie przyszłe.

Odzież tych ludzi stanowią skóry garbowane i 
wyszywane perłami kolorowemi; obuwie mają 
z tegosamego materyału. Długie, czarne jak smo­
ła, ich włosy odznaczają się wielkim połyskiem.

Naczelnik plemienia „Dym Żółty“ nosi na szyi 
łańcuch złożony z pazurów drapieżnego niedź­
wiedzia popielatego, Gór Skalistych.

Najwybitniejszą ich bronią jest topór wojenny.
Tańce i śpiewy tych Indyan są wielce chara­

kterystyczne; za instrument muzyczny mają bę­
ben, któremu towarzyszą dźwięki jedno tomie"

** *

Ameryka jest ojczyzną najzuchwalszych po­
mysłów; obecnie funkcyonuje tam wagon powietrz­
ny, przewożący pasażerów z jednego brzegu 
rzeki na drugi. Wagon ten zaopatrzony jest 
w cztery bloki przesuwające się po silnie wy­
prężonych dwóch linach metalowych. Zwy­
kły sznur konopny służy do przeciągania wa­
gonu z jednego brzegu do drugiego. Sznur ten 
jest dwa razy dłuższym od odległości przedzie­
lającej dwie stacye; na jednym brzegu nawi­
ja się on na cylinder windowy, poruszany przez 
machinę, a jednocześnie odwija się na drugim 
brzegu i odwrotnie, gdy idzie o odbycie drogi 
w przeciwnym kierunku.

Stacye obie składają się z baraków drewnia­
nych; dostaje się do nich po platformie przyjmu­
jącej wagon. Jaktylko podróżni zajmą miejsce, 
wagon wyrusza w drogę powietrzną posuwając

się po linach metalowych; zresztą przewóz nie 
przedstawia żadnego niebeopieczeństwa.

Scientific-American, z którego czerpiemy tę wia­
domość. nie zamieszcza bliższych szczegółów kon­
strukcji wagonu powietrznego, dodaje wszakże, 
że wiele podobnego systematu wagonów przebie­
ga dość znaczne przestrzenie w niektórych oko­
licach Ameryki Południowej i w Nowej Żelandyi, 
gdzie rzeka Teremakau przepływa niedaleko małe­
go miasteczka Hokitika zbudowanego na pobrze- 
żu morskiem wpośród wyspy Tawai-Punamu, bę­
dącej jedną z najważniejszych w Nowej Żelandyi. 
Rzeka ta w lecie jest płytką, natomiast w zimie 
prąd ma bystry i gwałtowny, tak, że przepływa­
nie jej na promie zagraża wielkiem niebezpie­
czeństwem.

Z wagonu powietrznego użytkują głównie gór­
nicy i kopacze, pracownicy nieokrzesani tych 
okolic, do których jeszcze nie przedarła się cy- 
wilizacya.

** *

Syndykat kupców angielskich w Afryce Połu­
dniowej przesłał do Londynu dyament fenome­
nalny.

Waży on 457 karatów; po oszlifowaniu będzie 
przewyższać pięknością wszystkie dyamenty in­
dyjskie, a waga jego wtedy wynosić może 220 ka­
ratów. Największemi z dotąd znanych dyamen- 
tów są, jak wiadomo, Koh-i-Noor, wagi 106 kara­
tów, Regent, ważący 136 karatów i Orłów 195 
karatów. Widzimy ztąd, że nowo wykryty dya­
ment pozyska przed niemi pierwszeństwo.

•X-¿Ą %

W okolicach Auberivé en Royans (Isère), żyje 
dotąd staruszka Marya Durand, urodzona d. 16 
Maja 1761 r., mająca zatem skończonych lat 124.

Marya Durand żyje kosztem gminy, która ją 
utrzymuje od śmierci jej małżonka. Mieszkanie 
staruszki składa się z jednej izdebki; stary kufer 
z drzewa orzechowego, łóżko pokryte wełnianą 
kołdrą, piecyk żelazny, dwa kulawe krzesła i 
ubogie naczynia kuchenne: oto cały jej dobytek.

Twarz Maryi Durand jest szpetnie pomar­
szczoną, szyja i ręce wychudłe straszliwie. Pod 
skórą czarniawą, wyschłą, pargaminową, mięśni 
niema prawie; pozostały tylko kości, ścięgna, 
nerwy; na kości policzkowej przbija trochę krwi, 
tworząc małe czerwonawe punkta: to resztki ob­
jawów życia; a jednak, rzecz osobliwsza, na tej 
twarzy trupiej, błyszczy spojrzenie pełne mło­
dzieńczego ognia.

Staruszka, niezupełnie jeszcze zdziecinniała, 
posiada pamięć co do teraźniejszości, lecz ma­
ło co sobie przypomina z przeszłości. Niekiedy 
bredzi, utrzymuje bowiem uporczywie, że kilka 
razy zmieniała głowę i że zmieni ją raz jeszcze.

Marya Durand lubi wino, a przedewszystkiem 
koniak, chociaż się niem nie odurza;- żywi się wy­
łącznie jarzynami, mięsa od lat wielu nie spoży­
wa. Przed trzema laty staruszka zachorowała 
mocno; leki nie skutkowały. Wówczas na jej usil­
ne żądanie podano jej wódkę, której też przypi­
suje swe uzdrowienie.

Codziennie o czwartej godzinie po południu 
staruszka udaje się na spoczynek,—sen też wido­
cznie ją pokrzepia.

** *

Rozległe lasy dziewicze pokrywające część 
Państwa Brazylijskiego, są ulubionem miejscem 
pobytu skrzeków najdziwaczniejszych i najpo­
tworniejszych. Tam-to gnieździ się odrażająca 
grzbietoroda (Pipa amcricana) z głową krótką 
zaklęsłą, z grzbietem pokrytym licznemi jamami, 
w których wykłuwają się młode; agua, kolosalnej 
objętości ropucha, z ołbrzymiemi gruczołami ja- 
dowitem i, z głową pobruzdowaną całkiem grze­
bieniami kostnemi; dendrobaty, których jad uży­
wany bywa, jak utrzymują wędrowcy, do przy­
gotowywania straszliwej trucizny, nasycającej 
strzały krajowców; fryniski z paszczą podługo- 
watą, ostro zakończoną—i wiele a wiele innych 
gatunków.
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Wpośród tych zwierząt jednern z najosobliw­
szych jest niewątpliwie żaba olbrzymiego wzro­
stu. zwana Ropuchą rogatą. Potworny ten skrzek, 
pomieszczony obecnie w Paryzkiem Muzeum Hi- 
storyi Naturalnej, przedstawia żabę, u której 
krawędź powieki górnej przedłuża się w ten 
sposób, że tworzy róg. Paszcza tej istoty jest 
szeroko rozdartą, skóra na grzbiecie mieści 
w swej miąższości blaszki kostne. Barwa tych 
ropuch jest bardzo świetna, zmienia się wszak­
że odpowiednio do płci osobnika.

¿wierzę, będące w Paryzkiem Muzeum, przed­
stawia odpaszczy aż do przeciwległej kończyny 
ciała szeroki pas pięknego zielonego koloru, roz- 
chodzący się na boki. Szczęka górna zabarwiona 
jest z brzegów zielono, dolna zaś, żółto-zielona- 
wa. przedstawia barwę niższą, a część oka oraz 
róg, są zielone, z wązkim paskiem czarnym; pa­
ski zielone występują na członkach tylnych; miej­
sca wolne między paskami reprezentuje kolor 
brunatny, korale złote otaczają oczy.

Wedfug opinii ks. Maxymiliana de Wied sam­
ców można rozpoznać po barwie pomarańczowej 
na głowie, grzbiecie i bokach, a z przodu każde­
go oka widnieje plama czarna; tegoż koloru pas 
biegnie od oka do łopatki i z każdej strony 
grzbietu.

Ropucha rogata znana jest w Brazylii pod na­
zwą Hania, żyje w wielkich lasach gorących i wil­
gotnych, poszukując bagnisk. Jest to zwierz bar­
dzo żarłoczny, karmiący się małemi ssakami, pta­
kami, mięczakami i mniejszemi od siebie skrze­
kami. Dzięki potwornie szerokiej paszczy, ro­
pucha rogata może pochłonąć ofiarę tej samej co 
ona wielkości. Głos jej wielce donośny, skrze­
czenie jednotonne.

Ropucha rogata w Paryzkiem Muzeum obja­
wia wszelkie cechy zwierząt nocnych; w ciągu 
dnia zagrzebuje się w ziemnej norze, z której 
wychodzi dopiero po zachodzie słońca. Jak 
wszystkie zresztą skrzeki wielkiej objętości, mo­
że ona ugryźć boleśnie człowieka.

W. Niewiadomski.

Sorresponiencja zagraniczna.
Poznań w Maju 1885 r.

Przesyłając w tym roku z naszego Księztwa 
peryodyczue korrespondencye, potrzeba zbyt czę­
sto żałobny głos podnosić, jakby z cmentarzyska, 
naktórem coraz-to nowa wyrasta mogiła. Nie­
ma zarazy ni moru, a śmierć jednak wśród nas 
gospodarując, wyrywa co najlepszego, zabiera co 
najdroższego. I znów kilka wybitnych osobisto­
ści pogrzebaliśmy wciągu ostatniego miesiąca. 
Z panią Rozalią z hr. Ponińskich Łączyńską 
zniknął typ skończony staropolskiej matrony, 
twardej dla siebie a dla drugich hojnej, litości­
wej, wyrozumiałej. Niewiasta ta wielkiego a pod­
niosłego serca, stanowiła jądro i oś niezmiernie 
licznej rodziny. Sama bezdzietna, matką była, 
nietylko krewnych, ale i wszystkich smutnych, 
potrzebujących jałmużny serca, słowa lub czynu. 
Zza grobu jeszcze miłosierdzie jej obfite a szla­
chetne dary zapewniło najprzedniejszym naszym 
instytucyom: Towarzystwu Przyjaciół Nauk i Na­
ukowej pomocy. Wielki to ubytek dla społeczno­
ści wielkopolskiej, w której coraz mniej matron 
godnych tego szczytnego miana.

Na kilka dni przed tą szanowną osobistością 
zgasł w uroczej swej siedzibie kobylopolskiej, 
gasnący już od lat kilku sędziwy Józef hr. My- 
cielski. Ozem Willanów dla Warszawy, Krze­
szowice i Wola Justowska dla Krakowa, tern 
Kobylopole było od łat dawnych dla Poznania: 
celem przechadzek, majówek, wycieczek gimna- 
zyalnych, najmilszym salonem towarzyskim, do­
mem naoścież polską gościnnością zawsze otwar­
tym. Dom ten stał urokiem, szlachetnością, wy­
kwintną uprzejmością gospodarstwa, bo Izabella 
z hr, Brzostowskich Mycielska doniedawna

przy boku małżonka utrzymywała piękną trady- 
cyą tej wyjątkowej miejscowości, gdzie wdzięk 
przyrody spotęgowany rozumną kulturą, opra­
wiał w stosowne ramy to sędziwe i szanowne 
stadło. Z kolei oboje zasnęli w Panu po zasłu- 
żonem życiu i spoczęli obok siebie w starodawnej 
gostyńskiej świątyni, istnej nekropoli rodziny 
Mycielskich, której trumny zalegają podziemia, 
niegdyś przez Konarzewskich fundowane.

Najcięższą atoli stratą z ostatnich miesięcy 
jest, nie dla naszej tylko dzielnicy, zgon prezesa 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk, ś. p. Stanisława 
Koźmiana. Aczkolwiek przed rokiem paraliżem 
tknięty, mógł doniedawna jeszcze zasłużony pre­
zes czynnie załatwiać bieżące sprawy umiłowa­
nej przez się instytucyi. Dopiero z początkiem 
bieżącego roku choroba, szybkim postępując kro­
kiem, blizki zapowiadała już koniec. Urodzony 
w 1811 roku, w dziedzicznej wsi Wronowie pod 
Lublinem, ś. p. Koźmian był synowcem kasztela­
na i biskupa, a bratem x. Jana Koźmiana. Wy­
padki rychło przerzuciły go na obczyznę. Tam, 
gdy fala rozbitków przeważnie nad Sekwaną 
osiadała, on do Anglii pośpieszył, liczne za­
wiązał stosunki i zapłonął owym kultem dla Sha- 
kespeare’a, w którym do śmierci już wytrwał. Od 
Od 1849 roku stale zamieszkał w Poznańskiem, 
zrazu na wsi, później w stolicy. Tu go niebawem 
powołano do piastowania godności vice-prezesa, 
a następnie, po śmierci Libelta, prezesa Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauk. Dostojeństwo to przy­
jął jako czynne zobowiązanie do ustawicznego 
trudu — i poty się krzątał, pisał, upominał, 
póki nie doprowadził do skutku budowy gmachu 
imienia Mielżyńskich na pomieszczenie cennych 
zbiorów instytucyi. której przewodniczyła miłość, 
jaką otaczał ukochane swe Towarzystwo. Obja­
wiała się ona ciągłym czynem, bezinteressowną 
służbą, a mianowicie rozumnem kierownictwem, 
które usiłowało prace, zachody i dążenia Towa­
rzystwa wprowadzać na dobre, żywotne drogi. 
Jednocześnie obok Shakespeare’a dostarczał 
istnych pereł prassie peryodycznej, raz po raz 
rozpierzchłe prace wierszem i prozą ogłaszając 
drukiem; to znów upamiętniał swój pobyt w An­
glii książką pod tytułem: Anglia i Polska, łub 
z wędrówki po Szwajcaryi urocze kreślił wspo­
mnienia. Pogrzeb tego druha serdecznego Zy­
gmunta Krasińskiego, szybko nastąpił po po­
grzebie przyjaciela Mickiewicza, Odyńca. Znikli 
już dawno wieszcze przewodni, dziś ich drużbo­
wie szczerzy znikają. Na trumnę Koźmiana po­
sypały się hołdy i wieńce od Towarzystwa Przy­
jaciół Nauk, od Akademii Umiejęt., od Wszech­
nicy Jagiellońskiej i t. d.; najrzewniejszy, zło­
żony ręką sędziwego Aug. Cieszkowskiego, upa­
miętniał złotą przyjaźń młodości napisem: „od 
zmarłego Zygmunta i żałobnego Augusta“. Ru­
szył kondukt żałobny, przy licznym udziale bole­
jących nad tą prawdziwie powszechną stra­
tą, a po hołdzie miasta naszego, nastąpiło 
zakończenie pogrzebowego obrządku w cichym 
wiejskim kościółku w Brodnicy. Nad grobem 
zabrzmiał głos hr. Stanisława Tarnowskiego, 
który, przybywszy pożegnać w imieniu Akademii 
Umiejętności jednego z najznakomitszych jej 
członków, pięknie i wymownie dał folgę uczu­
ciom, jakie wywołać musiał obraz tak pełnego, 
pracowitego i zasłużonego żywota. Z myślą o ta­
kich jak śp. Stan.Koźmian, uwydatnił mówca ową 
dojrzałość spółeczną, która znamionuje naszę 
dzielnicę i, jak chrzest Mieczysława, ztąd się 
szeroko rozchodzi. Przemowa ta, arcydzieło 
krasomówcze, głębokie wywarła wrażenie na 
stojących wokoło uczestników żałobnego ob­
rzędu. Jeśli w hołdzie dla cnoty zmarłego zna­
lazło się i zaszczytne świadectwo dla stron, 
w których żył, działał i umarł, świadectwo to 
zobowiązuje na przyszłość. Śliczny mianowicie 
był ustęp, w którym mówca opowiadał, jak po 
rozczarowaniach przełomu, który przypadł na 
połowę bieżącego stulecia, gdy wszędzie wszyscy 
myśleli tylko o tern co będzie, co trzeba zrobić 
pojutrze—w Księztwie garstka dzielnych zaczęła 
pracować i myśleć o dniu dzisiejszym, aby jutro 
przysposobić: i to jutro dlatego dziś, choć cięż­
kie, ale nie bez zasobu w moralne siły.

Ze śmiercią ś. p. Stanisława Koźmiana zamy­

ka się poniekąd piękny okres naszego piśmien­
nictwa. Należał on do pokolenia, które wydało 
Mickiewicza, Słowackiego, Krasińskiego; był 
przyjacielem Szopena, obracał się w tem kole 
zaczarowanem wyższych duchów, które nas już 
tak dawno odbiegły. A mimo różniej7 epok i na­
stroju, zamiast z goryczą patrzeć na skarłowa- 
ciałe spółczesne umysły, pilnie śledził tętna bie­
żącego ruchu myśli czy nauki, pieśni czy badań 
dziejowych. Pogoda i spokój łagodny: oto prze­
wodnie cechy zacnego męża, który przez wiele 
lat, wraz w kollegą swym z ław szkolnych Lucya- 
nem Siemieńskim, trzymał w Poznaniu berło kry­
tyki literackiej i doostatka przyjmował sądem 
wytrawnym, trafnym i zdrowym rozgłośniejsze 
płody ojczystej myśli i mowy.

Niezastąpiona to w społeczności naszej pró­
żnia: po głośniejszych i hałaśliwszych mężach 
szczerba prędzej się zamknie i wyrówna, aniżeli 
po cichych pracownikach, co gmach codziennego 
trudu wznosili z niczego — powoli, i mrówczą 
skrzętnością pomnażając kapitał duchowy swych 
ziomków.

Sejm prowincyonalny obradował świeżo w mie­
ście naszera, pod laską barona Unruha z Babimo­
stu, a vice-marszałkowstwem hr. Franciszka Kwi- 
leckiego. Skutkiem zapewne dowolnych urzą­
dzeń okręgów wyborczych Polacy stanęli 
w mniejszości: na 50 członków sejmu, rozporzą­
dzając zaledwie 22 głosami. Obok posłów wy­
branych jest w sejmie czterech urodzonych, to jest 
mających prawo własne, a nie na mandacie wy­
borczym oparte. Są to książę Thurn-Taxis, ks. 
Sułkowski, ks. Radziwiłł i hr. Raczyński. Spra­
wy czysto prowincyonalne przechodziły z kolei 
pod obrady sejmu, który nie mógł uwzględnić 
wszystkich projektów podań i petycyi, ani też 
zaspokoić choćby ważniejszych żądań o zapomo­
gi dla instytucyi, mających poważną racyą bytu, 
a szczupłe środki wobec rosnących potrzeb, bied 
i niedoli; ani urzędowa dobroczynność, ani chrze­
ścijańskie miłosierdzie nie rozporządza już do- 
statecznemi środkami, aby zażegnać wychylające 
się zewsząd złowrogie widmo nędzy.

Podobało nam się niezmiernie zawiązane świe­
żo w Wrocławiu stowarzyszenie, zobowiązujące 
się do dostarczania w jeden punkt środkowy 
wszystkich nieużytków, szczątków i resztek, ja­
kie się w każdym domu obficie znaleźć mogą, 
jak: stare rękawiczki, wypisaue piórka żela­
zne, czubki od cygar, metalowe pokrywki butelek 
od win francuzkich, marki pocztowe, stare papie­
ry, bilety kolejowe, pudełka od cygar i zapałek, 
kapsułki od wystrzelanych nabojów i t. p. Wszyst­
ko to, w większej ilości zgromadzone i odesłane 
do centralnego zarządu katolickiego stowarzy­
szenia dobroczynności, łatwo spieniężyć się daje, 
przysparzając funduszów znacznych na cele mi­
łosierdzia. Obliczono iż w Poznańskiem można- 
by odrazu tym sposobem stworzyć z niczego, zai­
ste, fundusz przechodzący sto tysięcy marek, by­
le wszystkie domy chętną do tego dzieła ckiffon- 
nierów przyłożyły rękę.

(Dokończenie nastąpi).

Mka dziablaości koMj.
— Na nowo otwartych przystankach nadwi­

ślańskiej drogi żelaznej sprzedaż biletów zostanie 
powierzona już bieżącego roku w lecie kobietom.

— W Pradze Czeskiej, gdziedotąd istniała tylko 
niemiecka szkoła gotowania, założono niedawno 
szkołę czeską, zarządzaną wyłącznie przez komitet 
pań czeskich, których składkowym groszem całe 
przedsięwzięcie zostało wniesionem. Niemieckie i to 
nawet Berlińskie, nie Wiedeńskie pisma kobiece 
wyrażają się o nowym zakładzie ze źle ukrywa­
nym przekąsem, pisząc, że ta druga szkoła nie 
stanie się wcale dla pierwszej niebezpieczną, gdyż 
zakładające ją Niemki Prazkie, bynajmniej nie 
liczyły na współudział Ozeszek, co jest bardzo po-
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chlebnem dla tych ostatnich wyznaniem. Dowo­
dzi to, że pomiędzy Czechami a Niemcami istnie­
je niezgruntowana przepaść, niedopuszczająca 
żadnych ani w ziem, ani w dobrem stosunków. Tak 
też być powinno: w niczem związku, w niczem ze­
tknięcia, i takiemu tylko stanowi rzeczy zawdzię- 
czytfmogą Czechy swoje dzisiejsze podniesienie u- 
czucia narodowego.Oddziały wanie otoczenia to nie­
raz niebezpieczna, mimo woli i ch ęci naszej działa­
jąca potęga; pewnym uczuciom ścierają się przez 
przyzwyczajenie, jakgdyby kanty ostre, przestaje 
się czuć dość żywo pewne wstręty; można też po­
mimo woli i wiedzy osuwać się po pochyłości złego 
zesłabnięcia. Kobiety niemieckie oddały cześć 
kobietom czeskim przez owo skonstatowanie ich 
usposobienia.

— Międzynarodowa wystawa pracy kobiecej 
w Anglii,” w Bristolu, okazała się przeważnie wy­
sra wą pracy kobiet angielskich, szkockich i ir­
landzkich. Z obcych okazów zwracała szczegól­
niej na siebie uwagę niezmiernie delikatna przę­
dza i wykonane z niej tkaniny nadesłane z Islau- 
dyi. Do najciekawszych okazów należały także 
koronki irlandzkie, zwłaszcza „Yoghal point lace”, 
wyrabiane w klasztorze Ofiarowania Najświęt­
szej Panny, gdzie zakonnice mają szkołę koron- 
czarstwa, liczącą stale 100 uczennic. Z działu 
sztuki zajmująco przedstawiała się niemal galerya 
portretów kobiecych, pędzla także kobiecego. 
Oprócz wielu portretów kobiet historycznych, 
znajdowały się portrety wszystkich dziś sławnych 
kobiet angielskich: wszystkich filantropek, pisa­
rek. wyższych sztukmistrzyń, kobiet ozdobionych 
stopniami uniwersyteckiemi, przytem sześć foto­
grafii kobiet włoskich, które w wiekach dawnych 
były professorkami w Uniwersytecie Bolońskim. 
Złączyły się z wystawą • odczyty o pracy kobiet 
we wszelkich możliwycn kierunkach, z któremi 
występowały po kolei prelegentki.

— Guiseppina Cattain, Włoszka, która w roku 
zeszłym ukończyła studya medycyny na Uniwer­
sytecie Bolońskim, ze stopniem doktora, otrzyma­
ła nagrodę imienia Wiktora Emanuela na kon­
kursie, ustanowionym przez wydział medyczny 
wspomnianego uniwersytetu. Konkursów takich 
było już kilka i wszystkie spełzły, nie przyzna­
jąc nikomu nagrody. Pierwsza, której udzielono, 
dostała się kobiecie.

— Międzynarodowa konferencya mająca na 
celu opiekę na młodemi Szwajcarkami, które jako 
nauczycielki, łub bony, wyjeżdżają z kraju, odby­
ła się w Neufchatel i między innemi uradziła po­
stanowienie, obowiązujące każdą taką Szwajcarkę. 
Jest ona obowiązana zaraz po przybyciu na miej­
sce dać znać o sobie najbliższemu konsulowi, któ­
ry zapisze ją na listę odpowiednią i według prze­
pisanej formy ściągnie z niej potrzebne informa- 
cye. W razie zaniedbania się pod tym względem 
traci ona prawo do opieki konsularnej.

— Doroczna nagroda poezyi, udzielana przez 
akademią w Tuluzie, została przyznana młodej 
pannie, hrabiance de Milhau za wiersz: „dzbanek 
mleka.'’ Ma to być bardzo piękna, smętna po- 
ezya. napisana na temat tej samej bajki Lafon- 
taine’a, która zpod pióra Niemcewicza wyszła pod 
tytułem: „Gospodyni ze Spodziewaic.” Marzymy, 
roimy świetnie, lecz dzbanek mleka pęka i... nic 
nie zostaje! Hrabianka Zuzanna de Milhau mieszka 
z matką w Paryżu i należy do świata wyższej 
arystokracyi; wróżą, że wyrobi się z niej szlachet­
nego nastroju poetka, byle tylko świat—wielki 
świat elegancyi i strojów nie podciął skrzydeł 
natchnieniu i nie zniżył lotu.

— Krzyż Legii Honorowej został przyznany 
dwom francuzkim Siostrom Miłosierdzia, za po­
święcone pielęgnowanie żołnierzy w wojskowym

szpitalu w Oranie podczas cholery: siostrze Marcie 
(Breysse) i siostrze Henryce (Sabyl). Medal zło­
ty otrzymała dobrowolna pilnowaczka Sicre. Me­
dale złote otrzymały również za pielęgnowanie 
i ratowanie cholerycznych: Siostra Rozalia, dy­
rektorka szpitala miejskiego w Carcasonne, hra­
bina Markowa d’Aubigny d’Assy, oraz p.p. de 
Balthasar, Prot (prezydentka cholerycznego schro­
nienia sierot w Marsylii) de Cassonac, Bois He­
bert. Wielu innym przyznano medale srebrne 
i podziękowania. W ogóle kobiety francuzkie za­
znaczyły się wśród klęski cholery bardzo szla­
chetną odwagą i poświęceniem. Dzienniki za­
graniczne—angielskie, zwracają uwagę, że prąd 
ten dobry okazywał się przeważnie w sferach re­
ligijnie usposooionych, między ludem wiejskim, 
z którego wychodzą najzasłużeńsze siostry miło­
sierdzia i między paniami ze starych rodzin szla­
checkich.

— Nagrodę cnoty Montyona za produkcye li­
terackie otrzymały dwie kobiety: p. Samson za 
dzieło: „ Wychowanie w rodzinie” i utalentowana 
autorka p. Bęntzon, za powieści „Tony”. Ponie­
waż była ona drukowana zeszłego roku w rozpo- 
wszechnionem u nas piśmie „Revue des deux mon­
des” publiczność nasza ją zna. Rzecz ładna, do­
brze napisaną, ale nasze społeczeństwo nie dało­
by nagrody cnoty tej powieści, która zawsze ocie­
ra się o skandal. Jest tysiące przedmiotów czy­
stych” z wyższą, szlachetniejszą, silniejszą walką 
o cnotę i na takim temacie osnute dzieło może je­
dynie mieć prawo do podobnej nagrody.

— Szlachetna irlandzka filantropka, miss Ro­
berts. zaprowadziła w bardzo biednej, dzikiej oko­
licy Irlandyi, w północno-wschodniej stronie Ulste- 
ru: „Rosses” naukę wyrobów drutowych między ko­
bietami rodzin rybackich. Przemysł ten rozwi­
nął się szczęśliwie i wiele rybaczek zarabia w ten 
sposób dość” aby w czasie zimy, gdy mężczyźni 
zarabiać nie mogą, odpędzić śmierć głodową od 
rodzin swoich. Tej-to kobiecie, której to jest dzie­
łem, należy nagroda cnoty.

— Kobiety ze Stanu Północnej Ameryki: 
Wirginia, postanowiły wznieść w Richmondzie 
pomnik dzielnemu wodzowi, walczącemu mężnie 
w wojnie Południa z Północą. Na koszta pomni­
ka postanowiono wyłożyć 150,000 dolarów i pre- 
zydująca komitetowi pań, które się zajmują tą 
sprawą, miss Sara Randolph ogłasza konkurs na 
plany pomnika z dwoma nagrodami: 2,000 dolarów 
za plan, uznany jako najlepszy; 1,000 za drugi 
z kolei. Te Amerykanki, czczące w sposób po­
dobny pamięć walecznego rycerza ojczystej ziemi 
zapewne nie są elegantkami i dla tego ogromna 
summa stupięćdziesięciu tysięcy dolarów mogła 
się zebrać, odjęta strojowi, i zbytkownej zaba­
wie, zbytkownej wystawie salonów swoich. Daj 
Boże szczęście tern dostojnym!...

— Berlińskie stowarzyszenie kobiece: „Lette 
Verein’, o którem można powiedzieć, że należy 
do wzorowych i cieszy się też zasłużenie naj- 
szczęśliwszem powodzeniem, zebrało się w dniu 
1 Maja na doroczne Zgromadzenie generalne, na 
którem została zdaną sprawa z rocznej działal­
ności stowarzyszenia. Do szkół jego uczęszczało 
1,080 uczennic, z tych uczyło się: w szkole han­
dlowej 83, w szkole rysunku na porannych jej od­
działach 91, reszta 906 uczennic, rozdzielało się 
między szkołę rzemiosł, szkołę gotowania i szko­
łę prania i prasowania. Dochód szkoły handlo­
wej, szkoły rzemiosł i szkoły rysunkowej, był 
37,840 marek, wydatek 36,660 marek, tak, że po­
zostało zysku, stanowiącego zapas stowarzysze­
nia 1180 marek. Zakład Wiktoryi (Victoria 
Stift) odpowiadający naszemu Schronienia Na­
uczycielek, był przez 227 osób dłużej, krócej za­

mieszkiwany i miał dochodu 28,006 marek, wydat­
ku 27,541. Szkoła prania i prasowania, w któ­
rej 70 uczennic uzdalniało się w zwykłem praniu 
i prasowaniu, a 19 w praniu i apretowania ko­
ronek, miała dochodu 10.361 mar., która-to summa 
wytworzyła się niemal w całości z zapłaty, pobie­
ranej od prania i prasowania, które z miasta nad­
syłane było. A że wydatek był 9,520 marek, więc 
nietylko wydatki szkoły zostały pokryte, ale oka­
zał się zysk, powiększający mienie towarzystwa. 
Restauracya kobieca (Damen Wirthshaus) połą­
czona ze szkołą gotowania, cieszyła się powodze­
niem. Dziennie jadało w niej 140, za najmniej­
szą opłatą 75feni. za pojedynczy obiad, 60, gdy był 
spożywany miesięcznie. Szkoła gotowania miała 
70 uczennic, którem obiady jedzone w restauracyi 
służyły za pole nauki i w’prawy. Dochodu z re­
stauracyi było 36,917, wydatek 36,637 marek, 
zysk zatem był, choć bardzo maleńki, niecałych 
300 marek, niemniej nie było straty.—Towarzy­
stwo nie zakładało sobie bynajmniej, a nawet nie 
chciało ciągnąć zysku z jedzących tu kobiet, któ­
re wszystkie pracują na siebie. Przytem re­
stauracya kobieca, oprócz celu ułatwienia wa­
runków życia samotnych kobiet, ma drugi jeszcze 
i ważny bardzo: możność prowadzenia szkoły go­
towania i praktycznej jego nauki. Wictoria 
Bazar, czyli bazar, pośredniczący między publicz­
nością a pracującemi kobietami, miał zwiększenie 
obstalunków na szycie bielizny, hafty i tym po­
dobnie przedmioty, o 500 marek, co jest dowodem, 
że wykonywana tam robota jest dobrąiztąd znaj­
duje odpowiednie uznanie między publicznością. 
Pracownia kunsztownych robót ręcznych przyj­
muje zamówienia tak według wskazanego lub 
w pracowni obranego wzoru, jak również zaczy­
na roboty, ułatwiając je tym sposobem mniej 
wprawnym osobom, i wykończa zaczęte. Począt­
kujący to jest dopiero zakład, jednak miał już 
obrotu na 7,500 marek. Biuro stręczeń stowa­
rzyszenia odebrało 5,500 listów i odpowiedziało 
na wszystkie; zapisało w regestrach swoich 2,932 
osób miejsca szukających i 1,566 dających to po­
mieszczenie, miejsc danych było 670. Szkoła ze- 
cerek zajmowała ich stale 36, zarabiających od 
16 do 22 marek miesięcznie, w czasie roku zarobek 
ich wynosił 22,000 marek. Ogólny obrót wszyst­
kich kas towarzystwa wynosił 179,413 marek.

Warszawa liczy blizko połowę ludności Berlina, 
czyżby zatem podobne towarzystwo kobiece nie mo­
gło istnieć na takich jak tam warunkach—prze- 
poławiając liczbę uczennic i summę kapitału obro­
towego? Jeżeli to może być tam, dlaczegóż nie 
miałoby być tu?—bo w tym zakresie pracy dobro­
czynnie społecznej, już żadnych różnic między 
Berlinem a Warszawą niema.

— Wiedeńskie stowarzyszenie pisarek i sztuk­
mistrzyń, mające na celu ułatwienie kształcenia 
tych, które poczuwają w sobie talent, dalej po­
moc wzajemną w wielorakich kierunkach, już się 
zawiązało w węzeł pierwszy, i wytworzyło z łona 
swego komitet, który składają: utalentowana 
poetka Betty Paoli i Baronowa Marya von Ebner 
Eschenbach, szlachetnego polotu powieściopi­
sarka.

Do dzisiejszego numeru Bluszczu dołącza się 
arkusz 8-my powieści pod tyt.: Sieroca dola, przez 
autorkę powieści Silny duch,

TREŚĆ. Pogawędka. — Ś. p. Biskup Kazimierz Wnorowsai, życiorys, (wspomnienie), przez M. Unicką. — Czeczotka, Powieść z dawnych czasów, 
(dalszy ciąg), przez P. J. Bykowskiego. — Nowiny paryzki«?. — Z działu przyrody, (dokończenie), przez W. Niewiadomskiego. — Korrespondeneya za­
graniczna, Poznań. — Kronika działalności kobiecej.

Dodatek obejmuje: Arkusz 8-my powieści pod tytułem: Sieroca dola, przez autorkę „Silny duch“. —- Przegląd mód. — 29 wzorów ubiorów i robót 
wraz z opisem. — Sekreta gospodarskie. — Dyspozycją stołu.

Warszawa.—Druk S. Orgelbranda Synów, ulica Bednarska Nr 20 Redaktor odpowiedzialny Michał Glftcksberg
Ao3BOneHO Ęensypojo.

Bapmasa, 1 Mas 1885 ro^a.
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Wzory u. "b i o x ó i zoloót
z najlepszego pisma paryzkiego

MODE ILLUSTRÉE (Bazar)
jednocześnie i li tylko w Bluszczu, ze wszystkich pism polskich sf^ podawane.

FĘZEGLĄD MOD
Magazyn panien Kuhnke. — Modele kapeluszy. — Kostiumy. — Wy­

prawa. — Wizytki kaszmirowe.

rondkami. ale u wszystkich

Ni 1. Okrycie krótkie z wełnianego matery; łu. Przód. 
(Do ryc. 22 w Blu Nr 20).

Krój i opis odwr. str, tabl. Nr Vi, lig. 36 — 5-3.

Nr 3, Paltocik z repsu „ottoman“. Plecy . 
(Do ryc. 2).

Zwiedziliśmy magazyn pań Kuhnke, które po powro­
cie z Paryża, pokazywały nam dużo rozmaitych nowości. 
Prawie wszystkie kapelusze zwane dotąd wiązanemi, jak­
kolwiek bywają obecnie wiązane i nie wiązane, są z wyso- 
kiemi główkami i wysoko nad czołem podniesionemi w ząb 
rondkami. wiązane lub bez brydów. Kapelusze okrągłe 
wszystkie prawie z małemi rondkami, już to w ząb podnie­
sione nad czołem, już spuszczone na czoło, lub zupełnie okrą­
głe; są jednak fasony z dużemi 
główki wysokie; do 
ubrania tak pierw­
szych jak drugich uży­
wają tiulów w deseń, 
gaż gładkich i prze­
rabianych kolorami, 
lub złotem, etaminy 
w niewyraźnych kolo­
rach w pasy. Bardzo 
piękne kwiaty zdobią 
wszystkie kapelusze 
panien Kuhnke. Dużo 
jest także skromnych, 

przybranych 
wstążką z połą­
czeniem koronki 
lub gazy.

2. Paltocik z repsu „ottoman“ Przód, 
(Do ryc. ‘i). Opis pierw, str. tabl.

Opiszemy więc kilka modeli paryzkieh: Kapotka z czarnej 
koronki, nad czołem rulon z pąsowego aksamitu, na to spada czar­
na koronka fantazyjnie ułożona, główka i brydy z koronki; z tyłu 
główki ząbki z pąsowego aksamitu, nad czołem pęk gałązek szne- 
lowych. zakończonych gwiazdkami z bardzo świecącego dżetu. 
Kapotka ta mniej podniesiona nad czołem i stosowniejsza dla pań 
średniego wieku. Druga kapotka z ażurowej słomki, była fasonu 
zwanego „bébé“, nad czołem rulon koloru mchu, nad nim falbanka 
ze słomki, pomiędzy rulonem i falbanką gałązki z liściem i kiście 
owsa, główka ażurowa opasana aksamitką, brydy aksamitne, 
z wierzchu cztery piwonie różowe od jasnej do najciemniejszego 
koloru. Kapelusz „Mars“ z koronki czarnej z główką wysoką, 
mocno namarszczoną. Rondko do góry podniesione i podgarniro- 
waue pąsową krepą, pęk pukli pąsowych 1 dżetowe pączki, zdobią 
wierzch główki, brydy koronkowe. Kapotka „Teodora“ ze słomy 

szamoa. główka z gazy w pa­
sy niewyraźnego koloru, złoty 
dyadem tworzył rondko. bu­
kiet tulipanów w pąsowe pa­
ski i szarfy ze wstążki szamoa 
dopełniały przybrania. Ładny 
był kapelusz okrągły ze spi­
czastą główką, rondko pod­
niesione w ząb, główka ubra­
na chusteczką gazową koloru 
„écrue“. haftowaną w różycz­
ki i puklami ze wstążki. Ka­
pelusz taki zowie się „Auver­

gnat! ,
W fasonach sukien 

ogólnie panuje nadzwy­
czajna prostota co do for­
my; potrzeba też zręczne-
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Nr 5. Szła'' do kapeluszy 
Wielkość naturalna.

Nr 4. Szlak do kapeluszy, 
Wielkość naturalna.

go kroju i umiejętnego połą- M 
czenia materyałów i kolorów, 
aby stworzyć piękną całość. ®
Oprócz kilku skromnych wio- 
sennych sukien, oglądaliśmy W
wyprawę, która będzie odesła- J
na na Wołyń. Ze skromnych su- ćff
kien, które nas w tej porze isBlb
najbardziej interesują, opisze- |§J
my dwie: Pierwsz i była z ma- |||
teryału w supełki, przerabia- 
nego złotem; spódnica ułożona ||||
w kontrafałdy, stanik krótki; 1»
z tyłu od piec równy bryt prze- 
wiązany szeroką kokardą ze » 
wstążki. Żakietka z grubsze­
go materyału, z ty­
łu krótka, z przodu 
dłuższa, zapięta 
u góry na trzy duże
guziki metalowe; ^E»SggS££g|| 
do tego kapelusz jggaWSmjg! 
okrągły słomkowy,
przybrany gazą 
i pięknemi śpil- 
kami. Druga 
suknia z beżu, 
z przodu lekko. 
z tyłu suciej
nadmarszczona i©
i przybrana 
u dołu kilkoma reggęsgy 
zakładkami ,

z przodu fartu- Nr 8. Pasmanter.ya z pe 
szkiem(tablier), rełek i jedwabnego sznu- 
z tyłu szarfą reczk.a; js naturalnej 
z podwójnie zło- jg|
żonego „surah“. Do tego 
kapelusik „Auvergnan“, 
przybrany gazową chu- .¿jgWBBli:

Koronka do sukien fabrycznym szlaczkiem i robotą szydełkową

Nr 7. Koszyczek do roboty. (Do r. 2 w B. Nr 20/

Nr 10 Znak do bielizny.

ny morową kokardką. Inna by. 
ła z etaminy koloru „ecru“, 
przybrana takiemiż koronkami' 
Zwrócił naszą uwagę także 
kostium z kretonu granatowe­
go w ciemne pąsowe pasy, 
w połączeniu z granatowym 
materyałem „voile“. Na spó­
dnicy w poprzeczne pasy gra­
natowe i pąsowe, była zręcznie 
upięta tiunika z woaliny; stanik 
formą żakietki z woaliny. przy­
brany był kołnierzykiem i man­
kietami z szyrtyngu w pasy. 
Kapelusik do tego wysoki 
okrągły, ubrany wstążkami 

granatowemi z ga,zo- 
wą woalką. Pokazy- 

a| wano nam także ładne
gL wizytki , wszystkie

z kaszmiru lub koro- 
nek, wszystkie z tyłu 

zręcznie 
krótsze., 
z przodu koń­
ce wązkie 
i długie, oz- 
bione suto 
koronkami 

i dżetami. Do 
sukien skro­
mnych na se­
zon letni uży­

wane są bar­
dzo żakietki 
z lekkich wi- 
goniów, lub 
sukienka w ko­

lorze granatowym. ciemno­
zielonym, starego złota,

r 9. Pasmaoterya z pe, 
rełek i j dwabaego 

sznurka. 2,3 natu 
ralnej wielkośei.

steczka.^Mfc^^^^f
Suknia
ślubna z
łasu „meiweil-^LgO; 
leux“ i białej ^888 
mory: spódnica at- 
łasowa ogarnirowa- 
na falbanką i koronką,

macho
rEMr niu i 

wszelkich
y odcieni kolo­

ru wydry lub
mchu.

l e. Nr 11. Znak do bielizny,

Nr 12. Podróżny neocessaire do roboty, 
Złożony. (Do ryc. 3 w Bili. Nr 19). 

Wzór odwr. str. tabl. Nr IX, fig. 54—55.

szytym atłasem. Bukiety z bia­
łego bzu, konwalii i pomarańczo­
wego kwiatu, zdobiły spódnicę, 
koronkowy żabot stanika i w’elon. 
Suknia przeznaczona na wizyty 
poślubne była z brokateli i surah, 
koloru rzeżuchy; spódnica z bro­
kateli przybrana upięciem z su­
ra; stanik z sura, ścięty w ba- 
wet i objęty paskiem z aksamitu, 
na to mały kaftaniczek z broka­
teli nie dochodzący do paska 
i roztwarty z przodu; z tyłu pęk 
pukli ze wstążki aksamitnej i fail 
le, dopełniał przybrania sukni.

Kostium czarny: spódnica gład­
ka i stanik z morową kamizelecz- 
ką z faile, pokryte czarną koron­
ką; kołnierzyk z mory zakończo-

z przo- wjgiigg 
du fartu- 
szek z ko­
ronkowego 

materyału, oszy- 
ty koronką, stanik 
morowy połączo­
ny z powłóczy­
stym trenem, pod-

“•' Koszyczek 
(*° r°boty.

iwHS/RWW'' * Rycina Nr 7.

Koszyczek zrobiony 
z pozłacanych pręci- 

", ’ ków, otoczony w koło
Czwarta część haftu do ryc 7 szlakiem szydełko-

fs9k? ' •*, . .ïM-ï ss«ï..

' 2-H ‘¿Ozià X*ï*qi*>

isîmiss
Kt'«,. w ••

Nr 13. Torebka do roboty ozdob ona 
haftem. (Do ryc. 39 w Blu Nr 20).

wym podług ryc. 2 w Blu. Nr 20 
z oliwkowej włóczki i krętej 
przędzy, wewnątrz wyłożony oli­
wkowym atłasem, a przybrany 
gałązkami kwiatów, zrobionemi 
aplikacyą; kieszonki z oliwkowe­
go pluszu, marszczone u dołu, 
u góry objęte bufką atłasową ko­
loru „fraisse“ i na takiejże pod­
szewce. Bombelki z oliwkowej 
włóczki i krętej przędzy, oraz 
złote sznureczki dopełniają przy­
brania.

Podróżny neccesair do szycia.
Rycina Nr 12.

Neccessair z szarego żaglowe­
go płótna, podwójnie złożonego 
(ryc. 3 w BI. Nr 20, przedstawia

Nr 15 Dywan smyrneństim haftem, (Do ryc. 38 w B. Nr 20),
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Nr 17. Rzut na tło do serwet lub t. p

go rozłożonym), wierzch haftuje 
się podług fig. 55, wewnątrz zaś

Sposób robot}' wiązanej podaliś­
my w Nr 7 roku zeszłego.

Suknia z płótna. Przód. 
Opis odwr. str. tabl

przerabianej złotem 
kanwy; przez środek 
przechodzi szlak haf­
towany podług ryc. 39

kwiatu pomarańczo­
wego.

Wyborny 
tyczny jest krem śmie-

cienką niebieską, pąsową i oliw-»LITrj 
kowąsznelą. złotem i filozelą. P flfi E f*| 
obu stronach haftu kanwa pokry-« “ " 
ta ciemno- pąsowym pluszem; ro-Si 
gi zachodzącej na torebki patki.® 
ścinają się, jak to widzimy n _ 
rycinie, do zapinania służy pąso-ji 
wy guziczek.

Dywan smyrneńskim haftem.
Rycina Nr 15.

Dywan 
grubej
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kolorową 
włóczką; | 
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z szarego:., 

mocnego ‘ 
płótna.
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ciemno-bronzowy, ® jasno-bronzowy, 0 żółty, ® oliwkowo-zielony, Q pąsowy, § niebieski,

Nr 23. Deseń na haft na serwetę r. 6 w BI. Nr 19 krzyżowym ściegiem.

tankowy, z zapachem kwiatu po­
marańczowego. Ubić pół kwarty 
kremowej śmietanki nad lodem, 
lub w zimnej piwnicy; zrobić sy­
ropu gęstęgo z pół funta, lub nie 
wiele więcej cukru, w ten syrop 
wlać łyżkę stołową cukru palo­
nego, łyżkę wody kwiatu poma­
rańczowego, oraz łut żelatyny 
rozpuszczonej w pół kwaterce 
wody, wymięszać mocno i gdy 

jest tylko 
wolne wlać 
w ubitą 

śmietankę, 
lejąc powo­
li i nie 

przestając 
w ciągu te- 
go cągle 
bić mocno, 
gdy dobrze 
zgęszczone

"Falbanka Tło r7 41 
w B, Nr 20. Wielkość natural
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wlać w formę dobrą oliwą wysmaro­
waną, lub w małe foremki, wstawić do 
piwnicy lub lodowni dla zastygnięcia, 
a w godzinę najwyżej można wydać 
na stół.

L. C.

1. Zupa rakowa.
2. Rawiolki (pierożki), ze szpina­

kiem i parmezanem w konchach.
3. Kotlety baranie, sos „soubise“.
4. Szparagi.
5. Kurczęta z mizeryą ze śmietaną.
6. Krem śmietankowy z zapachem 

kwiatu pomarańczowego.

KORESPONDENCYE.
Pani Z. K.

Dodatek nasz jest reprodukcyą fran- 
cuzkiego „La mode illustrée“ i „Baza­
ru“ niemieckiego, nie możemy więc pa­
ni służyć innemi cyframi nad te, które 
nam nadsyłają; p. Bronikowski w War­
szawie, ulica Nowy-Świat Nr 1. wyko­
nywa na żądanie monogramy, w cenie 
od 15 kop. i wyżej za jeden.Co do sto­
łowej bielizny, to dziś moda chce. aby 
obrus byk znaczony w środku, bardzo 
dużemi cyframi; serwety w narożnikach 
mniejszemi, ale nie małemi. Haft wyko­
nywa się ściegiem różnym: płaskim, łań­
cuszkowym, gałązkowym, supełkowym,.

Nr 24. Suknia z wełnia­
ni go materyału 

Opis odwr. str. tabl.
Nr 25. Suknia z kanwowego materiału.

Przód, (Do ryc. 44 w Bi. Nr 20).
Krój i opis pierw, str. tabl. Nr II, fig. 10—20,

28. Szlafroczek
Opis

z kaszmi 
odwr. str

u. Przód 
tabi.

(Do ryc. 4).

Nr 26 i 27. Gorset dla osoby otyłej. 
Przód i Plecy.

Krój i opis olwr. str. tabl. Ńr V. fig. 27-35.

stębnówką i t. p. Krój spódnic pod 
suknię został ten sam. jaki od czasu 
noszenia turniur używamy — obwód 
łokci 4 do 5, w kliny mało ścinane.

Stałej prennmeratorce. 
Pytasz pani jakie gry towarzyskie 

są teraz używane. Zapewne idzie tu 
o gry dla osób starszych, dzieci bo­
wiem mają.tysiące gier, gdzie się za­
razem bawią i uczą — główny skład 
tego wydawnictwa: Krakowskie- 
Przedmieście Nr 81. u p. Wiśniako- 
wskiego. Starsza młodzież zaś bawi 
się w ogóle w salonie rozmową i mu­
zyką. lub też w szarady, przysłowia, 
synonimy i t.p.. odgadywane przez 
osobę wydalające się z salonu, pod­
czas obmyślania takowych. Co do 
frytury, to nic dziwnego, że jej nie 
ma w 5-tem wydaniu z przed 20 laty, 
dziś bowiem jest T3-te wydanie, któ­
re zawiera wszelkie nowe rzeczy 
sztuki kulinarn ej.

Do dzisiajszego numeru dołącza się- 
Tablica krojów. Nr 29. 

(Do

Serdecznie pani wdzięczną jestem 
za wyrazy w jej liście umieszczone' 
ladze pani z duszy iść obranym toren? 
gdyż praca około gospodarstwa zapeł­
nia, bardzo milę życie i ciągłe sie zbie- 
la.jej owoce. Żądane wskazówki znaj­
dzie pani najdokładniej w ostatniej 
mojej pracy „Kurs gospodarstwa miej­
skiego i wiejskiego“ czyli „Podarunek 
ślubny“, zawiera on matematyczne 
wyrachowanie co do korzyści z nabia­
łu, oraz dział trzody, drobiu po szcze­
góle 11. p.; racz się pani najdokładniej 
do tych wskazówek zastosować.

Pani Maryi Andrejew w Wiadysławiu.
. Żądany przepis na urządzenie łoso­

sia. podamy wkrótce w .Bluszczu.
Pani Paszkiewicz w Pibawie.

Na zapytanie pani, czy prawdą jest, 
że.wynaleziono jakąś maszynę do od­
dzielania mleka od śmietanki, odpo­
wiadajmy: Od lat dwóch już używają 
do tej czynności wielkiego przyrządu 
zwanego, „centryfugą“, który za pomo­
cą, oziębiania mleka zimną wodą, od­
dziela w kilkanaście minut śmietankę 
od świeżego mleka. Urządzenie takiej 
„centryfugi“ kosztuje do maneżu o je­
dnym koniu 280 rs.; całe zaś urządze­
nie na większą skalę takiej mleczarni, 
z żelaznemi beczkami i t, p., wynosi 
1200 do 1300 rsr. i dla tego właśnie 
używają jej tam tylko, gdzie prowadzą 
produkcyjne gospodarstwo nabiałowe. 
Przy małem gospodarstwie, a zatem 
mniejszej ilości mleka, nie opłaciłbygiię 
koszt zaprowadzenia tego aparatu.

, Suknia 
ryc. 45 w

z płótna 
Blu. Nr

i koronki
20). Opis

„lama“, 
odwr str

Przód, 
taM,,
7
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